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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

ii„ńnistraeJa. Ekspedycja i Bióro Redakcyi przypla- 
Aa cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

'Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

od ' wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
° wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
j0 redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Sobota, 4 września 1875

e

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Frań- 

cyi, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Faubourz Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfuroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: H a as en s t e in & V og l e r. — 

34 Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnednohstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — 
Slawin Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Touruon No. 16, pułkownik Raozkowaki, Rue du 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse i

• W Frankfuroie nad Menem Daube & Coinp. — W Wrooławiu

P 0 Z N A N, 3 września.

Mamy przed sobą, sprawozdanie szczegółowe z po­
siedzeń odroczonego sejmu kroackiego i z obrad nad i 
adresem, który, jak już po krótce wspominaliśmy, w ! 
znacznie zmodyfikowanej formie został przyjęty. Koń- * 
cowy ustęp adresu, dotyczący powstania hercogowiń- i 
skiego i odzywający się ze współczuciem o „uciśnio- ' 
nych braciach“, który proponował deputowany Maka- 
nec, został odrzucony a zastąpiony słowami, które, cho- ; 
ciąż nic meznaczące i czysto ogólnikowe, w połączeniu i 
wszakże z odpowiedzią bana kroackiego na interpelacyą 
p. Makanca dosadnio charakteryzują politykę austrya- 
cką na Wschodzie a tóm samóm i w obec wypadków 
hercogowińskicb. Zamiast słów „sejm wynurza na­
dzieję, że korona utrzyma pokój zapewniając rozwój 
narodowy aż do rozpaczy przy wiedzionym braciom na­
szym“ — użyto wyrazów „że sejm wyraża przeko­
nanie, iż korona bacząc, na interes całój' monarchii i 
innych cywilizowanych państw europejskich utrzyma 
pokój.“ W odpowiedzi na wzmiankowartą już inter­
pelacyą powiedział ban między innemi: Wypadki w 
pogranicznych prowincyach zwracają niewątpliwie wa­
szą uwagę, wiem o tóm i cenić umiem wasze uczucia. 
Ale panowie, zwracam się głównie do członków opo­
zycyjnych, nie dajcie się porwać uczuciom ani w czyn­
nościach waszych, ani w słowach, ale rządźcie się ro­
zumem i nie podburzajcie więcój jeszcze umysłów i 
namiętności.— Otóż przemówienie to i przyjęta do ad­
resu poprawka i głosy Pester Lloyda i uwagi 
Neue freie Presse wypowiadają, co już dawniój 
podnosiliśmy, a wypowiadają, że Austrya nie tylko nie 
myśli o przyłączeniu Hercogowiny, jak niektóre utrzy­
mywały dzienniki, ale że porów jo z Niemcami nie 
przyłoży się w Stambule do wyzwolenia powstałych 
prowincyi słowiańskich Turcyi. Żywioł niemiecki w 
Austryi a może i po za nią byłby zagrożony, gdyby 
się udało panslawizmowi tuż przy jój progu nowy tron 
wznieść; pokoj i pomyślność Europy byłyby na 
szwank wystawione, gdyby przewódzcom Omladiny 
udało się pochwycić w ręce losy południowego Wschodu 
Europy. Oto zasady, jakie górują w Austryi, oto po­
lityka, jaką kierować się zdaje nie tylko hr. Andrassy 
ale prawdopodobnie i ks. Bismarck. Czy tylko zdaje 
się? Zgadzamy się zupdnie w tym względzie na zda­
nie Gazety warszawskiej, która trafnie naszem 
zdaniem oceniając obecną postawę Austryi tak między 
innemi się rozpisuje: Plemię germańskie w zbytnióm 
podobno uniesieniu poczytuje swój pojedynek z plemie­
niem romańskióm za skończony a przynajmniój za na­
der niedaleki końca, bo wymagający już tylko łatwego 
niby tryumfu nad katolickim Rzymem. Ale chociażby 
te zarozumiałe przywidzenia stać się miały rzeczywi­
stością, nie podobna plemieniu germańskiemu nawet 
na obchodach teutoburskich i sedańskich odjąć się 
myśli o następującym z kolei pojedynku plemiennym 
z Słowiańszczyzną tak o posiadanie przestrzeni jak i o 
berło oświaty. Nie tylko instynkt ludowy Niemców, 
ale i rozum ich mężów stanu prawdopodobnie przewi­
duje takie następstwo aglomeracyi plemiennych, roz­
poczętych od Niemiec dzisiejszych a lubo starcie może 
być jeszcze dalekie, gospodarne to plemię musi już 
dzisiaj obmyśliwaó ku niemu zasoby i budować zasieki. 
Z tego tóż stanowiska tylko zapatrywać się należy na 
akcya dyplomatyczną nie tylko Austryi, ale i Niemiec 
i dla tego łatwo przypuszczać można, iż los Hercogo­
winy i tureckich Słowian, przynajmniój chwilowo, prze­
ważnie zależeć będzie od usłuchania lub nie usłucha­
nia rad dawanych z Wiednia i Warzynu.

Powiastka tłumaczona z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 192, 184, 195, 196, 197, 198 i 200.)

V.
Jeszcze Flawian nie miał czasu otrzeć łez i przy­

brać innój postawy, kiedy wtćm nagle wszedł Griotti. 
Na widok tego niebezpiecznego przewodnika swojej 
młodości zimny dreszcz przeszedł Flawiana. Przybrał 
postawę dumną, chciał nawet sam uprzedzić Griottego, 
gdyby ten był mu groził lub szydził z niego — ale 
Griotti był zimny i spokojny a twarz jego była smu­
tna i poważna.

— Domyślam się, mój drogi Flawianie, rzekł, coś 
uczynił.

— A cóż takiego? zapytał tenże.
— Przed chwilą obciąłeś zostać sam w pokoju 

z panną d’Herbel. Może sądziłeś, iż ona wie o wy- 
rządzonćj zniewadze. Potćm widziała cię omdlewają­
cego na widok szpady wymierzonćj w twe piersi, a za- 
tćm dwa razy przedstawiłeś jój się słabym i trwożli­
wym. Było to zanadto wielkie upokorzenie dla ciebie. 
W braku jój miłości i szacunku chciałeś zyskać 
przynajmniój jój wdzięczność i litość, to tóż objawiłeś 
jój nasze zamiary, nie mówiąc naturalnie o tóm, że i 
i ty w nich brałeś udział, i wreszcie ofiarowałaś jój 
swą pomoc. Jest to czyn godny kochanka, ale takie­
go, który się gubi bez ratunku.

— Prawda, panie, zrobiłem tak, jak powiadasz — 
odrzekł Flawian.

— I dzisiaj może uciekną oboje razem przy twojój 
pomocy.

Griotti nie gniewał się, lecz dodał zimno:
— Mógłbym zniszczyć twoje plany, uwiadamiając 

o nioh jenerała»

Z placu boju w Hercogowinie nie otrzymujemy 
żadnćj ważniejszej wiadomośoi. Czy powstańcy odrzucą

Eośrednictwo dyplomacyi zagranicznćj, jak pisze Glas 
lar nogór ca, czy Czarnogóra samym rozwojem 

rzeczy będzie wciągnięta w działanie zbrojne, co po­
stanowi Serbia, czas bliski zapewne okaże. Tutaj nad­
mieniamy tylko, że Telegr. Korrespondenz 
B u r e a u zamieszcza pod dniem wczorajszym donie­
sienie z Białogrodu, wedle którego w dniu 1 b. m. 
przekroczyć mieli Turcy w stronie południowo-zacho- 
dniój granicę serbską, zamordować kilku mieszkańców 
wsi Jawora i uwieść ze sobą bydło.

Najświeższy telegram paryzki przerywa trochę ciszę, 
jaka zalegała od niejakiegoś czasu w sprawach francuzkich. 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie komisyi nie- 
ustającój, na którćm p. Buffet ponownie był zmuszony 
do odpierania zarzutów, iż proteguje bonapartystów.— 
Zarzucano ministrowi spraw wewnętrznych, że z bona- 
partystowekim P a y s zbyt względnie sobie postępuje. 
Na co odpowiedział p. Buffet, że z drogi sprawiedli­
wości nie schodzi i że równie bacznym jest na 
prasę radykalną, jak bonapartystowską, bo gabinet 
ścierpieć nie może, ażeby dzienniki występowały nie- 
przyjaźnie przeciwko rządowi.

Z San Sebastian donoszą pod dniem wczorajszym, 
że admirał Polo przy bombardowaniu warowni Bar- 
meo i Mundaca lekko został rannym. „

W porozumieniu z odnośnemi powiatowemi 
komitetami wyborczemi zatwierdzamy następu­
jące osobistości jako kandydatów do sejmu pru­
skiego i parlamentu niemieckiego przy wkrótce 
mających się odbyć wyborach a mianowicie:

1) do sejmu pruskiego na człuchowsko- 
chojnicki powiat pana Leona Czar- 
lińskiego z Zakrzewka.

2) Do parlamentu niemieckiego na powiat 
chełmińsko - toruński pana Michała 
Sczanieckiego z Nawry.

Komitet prowincjonalny wyborczy na 
Prusy Zachodnie.

H. Jackowski, E. Parczewski,
prze rodniczący. sekretarz.

W okręgu wyborczym krobsko- 
wschowskim, w którym, jak wiadomo, wybór po­
słów ks. dra Respądka, p. Gustawa Potwo­
rowskiego i p. Wojczewskiego unieważnio­
no, rozpisano wybory uzupełniające na dzień i) bili. 
W dniu więc tym prawyborcy wybierać będą wybor­
ców w miejsce wybyłych. Zwracamy na to uwagę 
prawyborców rzeczonego okręgu, pewni, że wszyscy 
jak jeden stawią się i tym sposobem spełnią obowiązek 
obywatelski. Od gorliwości ich zależy rezultat samych 
wyborów.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał pułkownikowi i adjutantowi przybocznemu ce­

sarza rosyjskiego hr. Mikołajowi Adlerbergowi order 
orla czerwonego di'ugiój klasy.

Flawian milczał, zbladł tylko i brwi mu się zmar­
szczyły, bo czuł, że w takim razie Leonia miałaby słu­
szność obwiniać go o zdradę.

— Uspokój się, tego nie zrobię, — rzekł Griotti. 
Nie w ten sposób chcę nad tobą odnieść zwycięztwo. 
Ale teraz po to tutaj przyszedłe.u, aby przed tobą od­
kryć całe położenie rzeczy. Kochasz pannę d’Herbeł, 
nie prawdaż?

— Tak, — odpowiedział Flawian.
— Kochasz ją tak bardzo, że dla niój gotów je­

steś zrobić ofiarę ze swego szczęścia. Na co ci było 
uprzedzać przeznaczenie? czy dla tego, iż widziała cię 
w chwili słabości i nie chciałeś, aby rumieniła się za 
ciebie? Oddajesz ją w ręce narzeczonego, który cię 
nienawidzi, pogardza tobą i który szlachetne postępo­
wanie uzna za tchórzostwo. Wierzaj mi, iż lepiój było 
milczeć. Miałeś dwa lata przed sobą. Ten wojskowy 
byłby dzisiaj odjechał do Algieru a ztamtąd może już nie 

t wróci żywy, będąc wystawionym na zmiany klimatu i 
j na okropności wojny. Przez ten czas byłbyś dojrzał 
i i stał się mężczyzną a wtedy bez przeszkód byłbyś 
' mógł starać się o rękę panny d’Herbel w nadziei o- 

trzymania jój wzajemności. Ale ty jesteś dzieckiem. 
Przyszłość zawsze do nas należy, skoro nie mamy po­
trzeby przyspieszać jój. Wierz mi, nie mieszaj się do 
niczego, cokolwiek dzisiaj zajść może, o nic więcój cię 
nie proszę, ja sam wszystkióm się zajmę. Trzeba za­
wsze liczyć na nas i na nieprzewidziane wypadki. — 
Jakże, czy chcesz słuchać mojój rady ? zapytał Griotti
Flawiana.

— Nie, nie chcę, odpowiedział, — obstajg przy 
swojóm.

— Niechże tak będzie, odparł Griotti. Ale wiedz 
o tóm, że jeżeli nie ożenisz się z panną d’Herbel, zgo­
tujesz nieszczęście nie tylko sobie, ale i twojój matce. 
Na te słowa spojrzał Flawian badawczo na Griottego, 
nie rozumiejąc ich znaczenia. Jenerał bowiem, mówił 
dalój Griotti, oprócz małój swojój pensyi nic nie po­
siada* 1 Wydając za mąż synownicę, traci przez to 
prawo do używania jój dochodów a w przypadku jego 
śmierci twoja matka zostanie bez grosza.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lipsk, 2 września.

(f Oäkar Pesohel.)
(Dr. S. W.) 'Uniwersytet lipski utracił najprze- 

thiiej >zą swoją ozdobę, przedwczoraj umarł Oskar 
Peschel, profesor geografii. Od czasu Aleksandra 
Humboldta nie zdołał nikt tak objąć całości tój wiel­
kiój nauki o ziemi, nikt tak bystro nie widział utajo­
nych węzłów łączących żelaznóm prawem przyczyny i 
skutku wszystkich zjawisk przyrody i życia organi­
cznego, jakie się na niój rozsiadło, jak Peschel. Jeden 
Elizeusz [Reclus mu dorównał, a najnowszóm swóm 
dziełem (Géographie universelle) może przewyższył. 
Dwaj ci genialni mężowie wyrośli wysoko po nad cały 
tłum współczesnych geografów. Co o jednym powie­
my, stÓ8uje się niemnićj do drugiego. Erudycya Pe- 
schla była niezmierna: geologia, meteorologia, historya 
naturalna czy antropologia, wszystkie te nauki bada­
jące skrupulatnie życie ziemi w pojedyńczych jego od­
cieniach, były mu równie znane, a znajomość historyi 
i prawa dała mu możność i w życiu społeczeństw zna­
leźć związek z odwiecznemi natury prawami. Jego 
głęboko filozoficzny umysł potrafił połączyć rezultaty 
tych rozmaitych nauk w jeden przepyszny obraz zie­
mi, która w jego dziełach występuje jako całość ko'
smiczna, żyjąca podług praw odwiecznych, dążąca ku . .... . .
nakreślonym jój od wieków celom. W jego pojęciu i człowieka na naturę, jego geniusz potrafił się wyeman 
Liawała się ziemia indywiduum, mającóm swoją hi- i cypować z pod jój rozkazów i na odwrot jój swoją
storya, dobijającćm się, jak się wyraził w jednój pre- j wolę narzucić. Patrzajcie na tunel przez Mont Gćnis.
lekcyi, ze stanu surowój bryły coraz szachetniejszój po- i Przewiercono go za pomocą stalowych świdrów, które 
staci; nauka geografii, często niesmaczny aglomerat poruszano pneumatycznemi machinami, za pomocą scie- 
suehych dat statystycznych w ręku nie myślących kom- i śnionego powietrza, a to powietrze ścieśniał prosty
pilatorów, stawała się w ustach i pod piórem Peschła i przyrząd młynarski, obracany prądem wody górskiego
filozofią ziemi. Jak każdy prawdziwie wielki uczony 
był on wolny od owćj zarozumiałości narodowój, która 
od pewnego czasu zaciemniła wielkiój części niemieckich 
uczonych jasny pogląd na Uidzi i naukę. Jak w ście­
rających się z sobą siłach przyrody widział harmonijne 
prawa natury, tak po nad walczącymi z sobą namięt­
nościami narodów i osobistości, widział ludzkość dążącą 
bezustannie po wytkniętój jój od wieków drodze ku 
celom jój samćj nieznanym. Był on światłem, kto się
¿Azyl do Mego czuł się niebawem wzniesionym w te j do* audytoryum, w któróm nań czekała rzesza cieka- 
caiidealniejsze sfery, jakie ludzkość potrafiia nakreślić ‘ wych uczniów. . . . ,
swym dążnościom, w sfery czystój nauki i wiedzy.' Jeszcze w połowie sierpnia do końca półrocza o-

Peschel urodził się 17 marca 1826 w Dreźnie, na ' statmego wykładał bez przerwy, przygotowującjedno- 
uniwersytetach w Lipsku i Heidelbergu słuchał od r.
1845—48 prawa i miał zamiar pierwotnie habilitować 
się jako docent nauk prawniczych przy uniwersytecie - 
berlińskim. Lecz już wtedy zajmował się z upodoba- ! 
niem naukami geograficznemi, a zdobyte w tym kie- j 
runku wiadomości ściągnęły nań przy egzamininie ; 
prawniczym ostrą reprymendę egzaminującego profe- ! 
sora. Zapytany bowiem’ o przyczyny polygamii i jój ; 
uzasadnienie prawne, młody kandydat rozwiódł* się t 
w szerokim wykładzie nad naturalnemi przyczynami 
dwóch tych rozmaitych form życia familijnego, gdy mu i 
przerwał rozgniewany tą zbytnią uczonością profesor i 
uwagą, że jest tu na to, aby odpowiadał, a nie żeby 
uczył. Nie może być lepszój ilustracyi do odwiecznój 
walki pomiędzy nauką prawdziwą a urzędową, pyszną 
na swoje tytuły.

Zamierzona docentura nie przyszła do skutku, Pe­
schel wstąpił w tym samym roku 1848 do redakcyi 
A u g s. A 11 g. Z t g. a od roku 1854 objął redakcyą 
geograficznego czasopisma Das Ausland, które wy­
chodzi w Stuitgardzie. Odtąd zupełnie się oddał ulu-

— Wtedy ja moim podzielę się z nią majątkiem, 
rzekł Flawian.

— Kiedy ty także nic nie masz.
— Jednakże pan mówiłeś mi...
— Ja ci nic nigdy nie mówiłem. Tylko twoja ma­

tka i ja powiedzieliśmy jenerałowi, że będziesz kiedyś 
bogatym, byó może, iż w to uwierzył. Lecz ty 
nic nie masz, oprócz tych dwudziestu lat, przywiąza­
nia naszego, wykształcenia, jakie odebrałeś i doświad­
czenia, którego myślalem, że się odemnie nauczyłeś. — 
Oto cały twój majątek.

— To bęlzie dosyć dla mnie i dla biednój mojój 
matki, skoro nadejdzie chwila, o którój pan mówi­
łeś; moja matka potrafi się zastósowaó do tego poło­
żenia.

— Tak mówisz, bo nie wiesz, co to bieda. Dzięki 
bowiem staraniom twojej matki i moim, nigdy na ni- 
czóm ci nie zbywało. Jakim sposobem to się działo, 
o tóm wiedzieć nie potrzebujesz. Dla tego chciałem 
uśpić w tobie te uczucia szlachetne, te iluzye, jakiemi 
żyjesz, i dać ci je poznać dopiero wtenczas, kiedy bę­
dąc w dostatku i szczęściu, byłbyś umiał niemi pokie­
rować; gdy tymczasem żyjąc z losem w ciągłych wal­
kach, me będziesz mógł z nich korzystać. Być bie­
dnym, mój drogi, znaczy potrzebować wszystkich, 
a nie mótlz znaleźć nikogo. Mężczyźni traktują cię 
obojętnie, kobiety pogardliwie, całe życie cierpisz męki 
Tantalowe, bo zawsze pragniesz, a nigdy nic nie otrzy­
mujesz. Nie pomoże ci ani cierpliwość, ani odwaga, 
ani zacność charakteru. Duch w tobie osłabnie, duma 
ustąpi, nadzieja zgaśnie. ¡Skała Syzyfa, którą co dzień 
musisz dźwigać, co dzień wyda ci się cięższą, więcój 
cię tędzie uciskała, więcój przygniatała. — Młodość 
upływa w smutku i biedzie, przychodzi wiek dojrzały, 
a ty cierpisz bezustannie. Jeszcze nie przestałeś pra­
gnąć, bo jeszcze niczego nie użyłeś. Geniusze nawet 
upadają w takióm życiu a cóż dopióro człowiek zwy­
czajny, który nie może przecież liczyć na to, aby 
dzięki jego talentom, los naraz z biedy i nędzy posta­
wił go na szczycie wysokości i sławy. Dziecko jesteś, 
trzeba umieć być wyższym nad przesądy ludzkie i po­
deptać je nogami.

bionój nauce. Dzieła europejskiój sławy: „Geschichte 
des Zeitalters der Entdeckungen. Stuttgart 1858“, — 
„Geschichte der Erdkunde bi3 auf Alexander v. Hum­
boldt, Monachium 1865“, — „Neue Probleme der ver­
gleichenden Erdkunde, Lipsk, 1870“ były owocami 
kilkunastoletniój pracy. Mianowicie to ostatnie dzieło, 
w któróm z rzadkim zasobem i genialną bystrością 
rozwiązywał najzawilsze pytania geograficzne, naprzy- 
kład o tworzeniu się fiordów, powstawaniu wysp, po­
ruszeniach skorupy ziemskiej itp. zdobyło mu zaszczy­
tne stanowisko w szeregu wielkich uczonych jak Hum­
boldt, Lyell, Darwin, Agassiz i inni. Już w tym pe- 
ryodzie została mu po dwakroó ofiarowana katedra 
uniwersytecka w Gracu i w Monachium, lecz zawsze 
odmawiał i dopiero w roku 1871 dał się nakłonić do 
przyjęcia katedry geografii przy lipskim uniwersytecie. 
W tym czasie napisał „Die Völkerkunde“ Lipsk 1874 
— dzieło, które w jednym roku doczekało się dwóch 
wydań.

W swoich głęboko naukowych wykładach czaro­
wał mianowicie rtflaksyami filozoficznemi, rozrzucone- 
mi wśród dat naukowych, jak kwiaty wśród trawy na 
łące. Przypominam sobie, jak krytyką słabo ugruntowa­
nych a z taką pompą i śmiałością rzuconych w świat 

j teoryi Haeckla prawie w zachwycenie wprawił całe zgro­
madzenie. Nie innym był w rozmowie pry watnój. Panowie, 

j mówił do nas pewnego razu w maju, prawda, że natu- 
> ra wpływa na człowieka i przymusiła go do zastoso­

wania się do jój praw. Ale nie mniejszy jest wpływ

strumyka, który się toczył z wierzchołka tój samój gó­
ry. Tak góra sama wbijała sobie w piersi zabójcze że­
lazo. Bystrość, nieledwie należałoby powiedzieć ironia 
ludzka przymusiła naturę do uprzątnienia własną ręką 
przeszkód, które postawiła na drodze człowiekowi.

Zachwycony takiemi ideami słuchacz z tóm więk­
szym żalem patrzał na wątłość ciała, w któróm ten po­
tężny duch pokutował. Peschel dawno już był chory, 
lecz pomimo to pracował do ostatka i kaZał się wnosić
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cześnie wydanie wielkiego fizycznego atlasu Niemiec. 
Padł na stanowisku, był pod tym względem szczęśli­
wy, że ciało ducha nie przeżyło, lecz przeciwnie do 
ostatniój chwili pozostał umysł jasny i potężny.

Peschel był średniego wzrostu i delikatnój budo­
wy. Czworograniasta prawie czaszka i piękne drobne 
rysy twarzy, nastrzępione bujne wąsy i arystokraty­
czne maniery, odróżniały go i zewnętrznie od jego ko­
legów. Cieszył się nadzwyczajnym szalunkiem swych 
uczniów, którzy podziwiali w nim obok głębokiój wie­
dzy ten prawie upór w pełnieniu do ostatka swych 
obowiązków, którym potrafił pokonać boleści fizyczne. 
Był to mąż, który przyniósł zaszczyt swemu krajowi.

NIEMCY.
ISerliu, 2 września. Całe Niemcy jak wiel­

kie i szerokie po aneksyi zwłaszcza Alzacyi i Lota­
ryngii, świętują dzisiaj. Pięć lat upłynęło bowiem od

Wierzaj mi, świat tylko do odważnych należy 
i im tóż los sprzyja najczęściój, a byó biednym i cno­
tliwym zarazem, na to trzeba byó albo idealistą albo 
anachoretą. Ty zaś jesteś sobie zwyczajnym człowie­
kiem, bo kochasz kobietę. Możesz byó jednakowoż
i kochanym i bogatym, ale idź śmiało naprzód, ludzie 
przebaczą ci, jeżeli szczęście będzie po twojój stronie, 
bo ludzie nie lubią biedy. Nasze społeczeństwo jest 
tak uorganizowane, że biedę uważa za zbrodnią. A więc 
przede wszystkióm strzeż się biedy 1

— Ach, w jak okropnśm świetle pan mi świat 
przedstawiłeś, zawołał rozpaczliwie Flawian. A zatóm 
nie żeniąc się z panną d’Herbel, nie tylko moją matkę 
ale i pana zrujnuję?

— Rozumie się, że tak.
— Nie pojmuję tego, doprawdy.
— Nie pojmujesz, zawołał drżącym głosem Griotti, 

oh niewdzięczny, poczekaj, zaraz ci to wytłumaczę. 
Przypomnij sobie z lat twego niemowlęctwu, kogo za­
wsze prócz twojój matki widziałeś jeszcze przy sobie? 
Kto — gdyś był maleńki, uśmiechał się do ciebie, 
kto cię kołysał na swoich kolanach? Kto późniój na­
uczył cię tego, co umiesz, nie męcząc cię nigdy ani 
nie łając? Z kim podróżowałeś całe lata, kto ci słu­
żył za przewodnika i za opiekuna w tych podróżach? 
Wszędzie i zawsze ja tylko. Czuwałem nad tobą 
w chorobach, cieszyłem się z twoich postępów, z two­
jój urody, — nigdy cię nie odstępowałem, wychowałem 
cię i kochałem miłością bez granic. Nie chełpię się 
tóm, bo było to u mnie zupełnie naturalnóm, ponieważ 
jestem ... itu zatrzymał się Griotti i za nim miał wy­
mówić słowo, mające bliżój objaśnić Flawiana co do 
stósunku, jaki go z nim łączył, wyciągnął do niego 
ręce. Ale Flawian nie rzucił mu się na szyję, nie 
ucałował nawet podanój sobie ręki, me zrobił nawet 
żadnego poruszenia — był blady i patrzał na Griotte­
go z niedowierzaniem. Widocznóm było, iż nie uwie­
rzył w słowa, wypowiedziane z taką szczerością i za­
pałem.

— Pan masz być moim ojcem? —* rzekł wreszcie 
zimno.

— Tak jest — odpowiedział osłupiały Griotti.
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chwili, w ktôréj armia francuzka pod wodzą Napoleo­
na III uległa przemocy i przewadze niemieckiego żoł­
nierza pod murami Sedanu a cesarz Francuzów oddał 
swą szpadę w ręce zwycięzkiego króla Wilhelma. 
Wieść ta rozniesiona przed pięciu laty telegrafem po 
całej Rzeszy memieckićj, wywołała jak naturalna ra- ! 
dość bez granic. Przypomnienie jćj dzisiaj musi ró- \ 
wnież podnosić dumę w sercu niemieckićm i nastrajać 
je do poważnych a radosnych zarazem myśli. To tćż ; 
w całych Niemczech potworzyły się komitety, które i 
wzięły sobie za zadanie uczcić dzień ten pamiętny jak i 
najświetnićj i nadać mu znamię narodowego święta. i 
Po części udało się to, ale nie udało się tak i nie uda ’ 
prawdopodobnie, jak tego sobie życzą patryoci, nie • 
patrzący w przyszłość. Uroczystość sedańska nie o- î 
garnęłą ogółu, nie pozyskała sobie serc wszystkich, i 
nie była narodowćm świętem całych Niemiec i nie j 
będzie nićm — jak twierdzi Germania — nigdy, f 
lecz najwyżćj okazyą do liberalnych, stronniczych de- ■ 
monstracyi.

Germania poświęca uroczystości porówno z ko- j 
leżankami swemi wstępny artykuł, w którym nie wy- s 
rzeka się ani patryotyzmu ani przywiązania do korony ? 
i ojczyzny ani radości z zwycięztw nad Francuzami, ale | 
do bitwy sedańskiój nie przywięzuje bynajmniej takie­
go znaczenia, jakie mu nadają patryoci, bo jćj zdaniem 
po bitwie sedańskiój wiele, wiele jeszcze upłynęło mie­
sięcy do ukończenia ostatecznego krwawćj wojny, po 
bitwie sedańskiój tysiące jeszcze żołnierzy niemieckich 
opłacić musiało swćm życiem i ciężkiemi ranami pod­
danie się Metzu i Paryża, wreszcie zawarcie chlubne­
go dla Niemiec a bolesnego dla Francyi pokoju. Słabe 
są argumenta Germanii, bo ostatecznie na jedno 
już wyjdzie, który dzień zwycięzki i którą bitwę z o- 
statnićj wojny francuzko-niemieckićj święciłby uroczy­
ście naród niemiecki — bitwa sedańska ma w każdym 
razie wiele po sobie racyi, bo utorowała niemieckiemu 
żołnierzowi wolną drogę do stolicy Francyi, oddała w 
ręce Niemiec jćj cesarza i ogołociła kraj z regularnćj 
armii. Germania nie chciałaby święcić ani rocznicy 
bitwy sedańskiój ani żadnego innego zwycięztwa, do­
póki trwa walka we wnętrzu Niemiec, dopóki kościół 
katolicki i naród w żałobie za rządów dra Falka.

Taką a nie inną myśl ma wstępny artykuł Ger­
manii, takie a nie inne było jćj rozumowanie w cza­
sie uroczystości na Grotenburgu i odsłonięcia pomnika 
Arminiusza. Ula nas rzeczą to dość obojętną, jak na­
ród niemiecki obchodzi rocznicę swych tryumfów i 
chwały swego oręża, zaznaczamy fakt goły z uwagą, 
że nam ten zapał i entuzyazm nie wydał się tak z 
serca płynącym, uroczyście poważnym i ogólnym, jak 
raczej sztucznie wywołanym i podtrzymanym na chwilę. j 
Za wiele łez okupiło te tryumfy, za wiele strat dotkliwych ! 
kosztowały te zapasy, wreszcie za dobrze przejrzały już ś 
poszczególne kraju rodziny, że i największe orężne zwycię- j 
ztwa nie dadzą nigdy tego, co skrzętna z dnia na dzień ’ 
praca w pokoju. Wroga walka we własnćm łonie, zastra- 1 
szający rozstrój społeczny, upadek przemysłu i handlu, 8 
smutny aż nadto stan finansowy Niemiec, wreszcie nie- I 
pewny horyzont polityczny Europy — oto następstwa 
ostatniej wojny niemiecko-francuzkićj.

Zebranie katolików Niemiec w Fryburgu, które 
w dniu wczorajszym rozpoczęło swe obrady, cieszy się 
wedle Germanii żywym udziałem. Z biskupów o- 
becnymi są na zebraniu biskupi Ketteler i Lothar 
Kubel.

FRANCYA.
w Paryż, 1 września. Arcybiskup z Tuluzy 

zebrał już 600,000 fr. na katolicki uniwersytet w tćm 
mieście. Każda z trzech dyecezyi, należących do bi­
skupstwa w Tuluzie dała po 200,000 franków. Uni­
wersytet ma już 1 listopada wejść w życie i składać 
się początkowo z wydziałów medycznego i prawnego. 
Na gmach uniwersytecki obrano pałac Saint Jean. 
Studenci mają mieszkać w gmachu uniwersyteckim, 
aby ich profesorowie mogli łatwićj dopilnować. Na 
paryzki katolicki uniwersytet ma arcybiskup Guibert 
już 8 milionów fr., które wziął z 11 milionów złożo­
nych na budowę kościoła poświęconego sercu Jezuso­
wemu na Montmartre.

Organ ministra Buffeta Français bierze w obro­
nę agitacye klerykalnego stronnictwa, przeciw którym 
republikańskie dzienniki występowały tak ostro, i pi- 
sze: „Radykalne dzienniki starają się robić religijną 
kwestyą sporną z wszystkich politycznych kwestyi. 
République Française np. zapełnia dzisiaj 17 
łamów, celem stawienia pod pręgierz klerykalnćj inwa- 
zyi. Manewr ten jest bardzo prostym a zasadza się na tćm, 
aby wyzyskać oświadczenia niektórych osób, przedsta­
wić je jako zapatrywania kościoła i wmówić w publi-

— Pan moim ojcem? powtórzył Flawian. Dla 
czego więc nie ożeniłeś się z moją matką, która już 
od tak dawna jest wdową? dla czego pozwoliłeś jćj 
iść za jenerała d’Herbel?

— Zrobiłem to poświęcenie dla ciebie. Jako syn 
mój byłbyś musiał dzielić z nami nasze życie smutne 
i awanturnicze. A ja chciałem ci stworzyć świetny 
los na świecie, cheiałem cię widzieć kochanym przez 
żonę, szanowanym przez społeczność i majętnym, t. j. 
nie potrzebującym nic od nikogo; dla tego stałem się 
obcym dla ciebie.

— Pan masz być moim ojcem, rzeki jeszcze Fla­
wian, a nie wpoiłeś we mnie żadnych moralnych za­
sad, stanowiących podstawę życia, nie nauczyłeś mnie j 
szanować honoru mężczyzny ani cnoty i niewinności 
kobiety? Nauczyłeś mnie żyć podstępem i podłością, 
lekceważyć obowiązki i szydzić z tego, co powinno być 
świętóm dla każdego uczciwego człowieka.

— Była to moja broń przeciwko światu, dałem ci 
ją, ponieważ nie miałem innej.

— I zapewne, ażeby uczynić mnie zupełnie za­
leżnym od siebie i od drugich, nie nauczyłeś mnie pan, 
jak się obchodzić z bronią. Wystawiłeś mnie na to, 
abym pokazał się podłym tchórzem w oczach świata; 
i pan masz być moim ojcem? rzekł po raz ostatni 
z goryczą Flawian.

Ojcowstwo jest rzeczą tak świętą, iż nie można go 
się wyrzec bezkarnie, to tóź Flawian cierpiał okropnie, 
iż w duszy nie mógł mieć szacunku dla tego, który 
się nazwał jego ojcem.

Griotti widząc go z głową pochyloną ku ziemi 
i smutnego, myślał, że może nareszcie zdołał go prze­
konać i skłonić do swoich zamiarów.

— Ponieważ wiesz wszystko, rzekł, cóż więc my­
ślisz robić?

— Nie wiem jeszcze, co zrobię — odpowiedział J 
Flawian, tłumiąc w sob'e bolesne westchnienie i wy­
chodząc chwiejnym krokiem z pokoju.

Zasmucony Griotti nie zatrzymywał go, chciał bo­
wiem być sarn, aby pomyśleć nad tćm, czy dobrze 
zrobił, odkrywając Flawianowi tajemnicę, a wreszcie, 
»żeby ochłonąć cokolwiek z przykrych, przebytych co

czność, że katolicy wydali społeczeństwu wojnę celem 
przywrócenia teokracyi. Tym sposobem spodziewają 
się coraz bardzićj rozburzyć opinią publiczną i wywo­
łać reakcyą, jakićj przykłady miebśmy już często w 
historyi. Nie potrzeba dodawać, że opinia publiczna 
nie da się obałamncić, bo widzi zbyt wyraźnie namię­
tną nienawiść wymierzoną przeciw katolikom, którzy 
z pewnością nie dadzą najmniejszego powodu do skarg 
i zażaleń swych przeciwników.“

W tych dniach umarł deputowany z Bordeaux, 
Princetaux. Z śmiercią tego deputowanego opróżnio­
nych jest dwadzieścia dwa krzesła w Zgromadzeniu 
narodowćm.

Koszta na tegoroczną rewią wynoszą 7 milionów 
fr. prócz wynagrodzenia, jakie otrzymają rodziny po ■ 
wołanych do szeregów rezerwistów.

Księgarz, paryzki Michał Levy, nakładzca dzieł 
Micheleta, przejął na siebie wszystkie koszta, jakie 
przeniesienie zwłok tego myśliciela i historyka na 
cmentarz paryzki Montparnasse wyniosą. -

W- tych dniach ma się ukazać w handlu księgar­
skim broszura, która ma na celu udowodnienie, że hr. 
Chambord powinien zrzec się kandydatury na korzyść 
hrabiego Paryża. Autorami tćj broszury ma być kilku 
deputowanych umiarkowanćj prawicy.

Przy ostatnim poborze do wojska okazało się, że 
na 1000 męzczyzn było w przecięciu 196 nie umieją­
cych ani pisać, ani czytać, 23 umiało tylko czytać .a 
751 umiało i czytać i pisać. Wschodnie departamenta 
graniczące z Niemcami dostarczyły najmniejszego kon- 
tyngensu nieuków, tak n. p. departament Meurth miał 
tylko 9 na 1000 nieumiejących czytać i pisać, depar­
tament Doubs II, departament Wargau 19, wyższój 
Marny 20, Côtes d’or 21 i tak dalćj. Cyfry te lubo 
wykazują niedostateczne jeszcze postępy na polu oświaty 
ludowej, są pomimo to jednak dowodem postępu, tak 
że wziąwszy na uwagę rolnictwo i przemysł znajdujące 
się w kwitnącym stanie we Francyi, nie można powie­
dzieć, aby kraj ten stał po za innćmi krajami Europy 
a nawet w-wielorakim przewyższa je względzie.

SERBIA.
w Białogród, 2 września. Wedle najśwież­

szych wiadomości lud serbski co raz z większym zapa­
łem przemawia za wojną, a powołanie do steru gabi­
netu, którego członkowie są po większej części przed­
stawicielami idei wielkoserbskićj i zwolennikami akcyi, 
podniosło ogólny zapał i wiarę. Dnia 31 sierpnia wy­
prawiono księciu na podziękowanie że zamianował ga­
binet po myśli ogromnej większości narodu serbskiego, 
wspaniały pochód z pochodniami. Biorący udział w 
pochodzie śpiewali przed pałacem księcia i mieszka­
niem nowych ministrów pieśni f atryotyczne i wojenne. 
Uroczystość cała w największym odbyła się porządku, 
a aby nie zamącić niczćm ogólnćj harmonii zaniechano 
zamierzonćj przeciw konserwatywnym demonstracyi. 
Ogólne jest oczekiwanie, jak sobie postąpi nowy gabi­
net w obec rosnącego w Hercogowinie ruchu powstań­
czego i czy pójdzie za głosem opinii publicznćj. Do 
N. fr. Presse znanćj z swej nienawiści do powsta­
nia i ogółem do całćj Słowiańszczyzny, telegrafują z 
Białogrodu, że mimo iż obecny gabinet jest nawskróś 
omladyńistowskim, a większość skupczyny jest za akcyą, 
nie przyjdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa 
do wypowiedzenia wojny. Nie podlega wątpliwości, że 
wybuch w Serbii pociągnąłby za sobą wy po w iedze Jśe 
wojny ze strony Czarnogóry, a jedno i drugie złą by­
łoby wróżbą dla prac pokojowych korni 3yi zebranćj 
w Mostarze.

HERCOGOWINA.
w Faktem jest, że dnia 29 sierpnia wkroczyło ty­

siąc żołnierzy tureckich do obsaczonćj przez powstań­
ców Trzebinii. Stało się to bez dania nawet strzału. 
Niezwykłe i zagadkowe zachowanie się w tćj mierze 
powstańców tłumaczą tćm, że ci byli chwilowo bez 
dowództwa. Wszyscy bowiem naczelnicy wojskowi u- 
dali się na zgromadzenie do Kosirowa, zkąd do tćj 
chwili jeszcze nie powrócili. Podkomendni zaś otrzy­
mali surowy rozkaz unikać spotkania i nie staczać pod 
żadnym pozorem walki z wojskiem tureckićm. Czy 
dnia 30 września ukazały się pod Trzebinią znowu 4 
bataliony wojska tureckiego, które po krótkićj walce 
zmusiły powstańców do cofnięcia się w góry, — to 
wiadomość, która w szczegółach swych potrzebuje 
potwierdzenia; — gdybyśmy jednak dali wiarę 
telegramom, jakie nadeszły w ciągu dnia wczorajszego, 
a wedle których komunikacya między Trzebinią a Ra- 
guzą ma być przywróconą, w takim razie musielibyś-

dopiero wrażeń. Ale nie miał czasu do tego, ponieważ 
zaraz po wyjściu Flawiana podniosła się kotara, za­
krywająca drzwi prowadzące do salonu, w którym 
znajdował się Griotti, a na progu ukazała się z roz­
promienioną twarzą pani d’Herbel.

— Czy pani słyszała naszą rozmowę? zapytał się 
Griotti.

— Słyszałam, odpowiedziała wzruszona, a miano­
wicie Flawiaaa. Jakiż bo on mi się wtedy pięknym
i szlachetnym wydawał 1

— Ol rzekł gorzko Griotti, duma matki przemawia 
przez panią, ale jednakże nie zechcesz zapewne, aby 
nas obojga zrujnował. I

— O! nie. myśl pan tego. Słyszałam jego roz­
mowę z panną d’HerbeI. On tą rozmową zdziałał 
więcój dla siebie, niżbyśmy oboje uczynić kiedykolwiek 
byli zdolni. Niepodobieństwem jest, aby panna dTIer- 
bel teraz nie miała go .pokochać, aby nie uznała w nim 
tej wyższości charakteru i tćj dobroci serca, jakie oka­
zał. Odsłaniając przed nią zalety swój duszy, uczynił 
swoje małżeństwo ż nią możliwćm, a nam nie pczo- 
staje nic więcój do czynienia, jak dopomagać mu, 
aby to szczęście jak najprędzćj mógł osiągnąć. Czy 
pan w tym względzie podzielasz nfoje zdanie? I zbli­
żyła się do Griottegp, czekając odpowiedzi, lecz ten 
milczał, nad now«mi przemyśliwając planami.

— Tak —.mógłbym to nawet zaraz uczynić, po­
trzeba tylko przymusić Emanuela, aby ztąd wyjechał.

— W takim razie pizyszłość do nasby należała, 
rzekła hrabina. .

— Czy pani myślisz, że wtedy panna d’Herbel 
poszłaby za Flawiana?

— Jestem tego pewna, odpowiedziała bez wahania,
Griotti namyślał się, ale nie dla tego, aby po- 

rzueić powzięty już zamiar, bo to był człowiek, który 
byle dopiąć zamierzonego celu, nie zwykł oglądać się 
na sumienie; jak był śmiałym w wynajdywaniu pla­
nów, tak był prędkim w ich wykonywaniu. Ale na­
myślał się nad tćm, czy by to było dla niego teraz 
z korzyścią, gdyby małżeństwo Flawiana z Leonią 
przyszło do skutku. Niepokoił się, czy pani dTIerbeł

by przyjąć jako fakt, że powstańcy doznali pod Trze- ’ 
binią chwilowego niepowodzenia. W każdym razie ? 
niecierpliwie oczekujemy bliższych z pod Trzebini wia- i 
domości. W miejsce Dużesro Mostaru, który obsadzili ! 
Turcy, ma być jak donosi Po lit. Cor. klasztór Kos- j 
sirowo centralnym punktem dla operacyi powstańców, i 

Z Białogrodu piszą do Pester Lloyd pod d. I 
d. 28 bm. „Oddział powstańców w sile 1000 ludzi ; 
ukazał się pod Priboj (miasteczko w Bośnii tuż na i 
granicy serbskiej.) Miasteczko to zamieszkałe przez 
mahometan leży na południowo-zachodnićj stronie 
Serbii. Mahometanie zacięty widocznie stawili opór, w 
przeciwnym bowiem razie powstańcy nie byliby spalili 
mieściny. Równocześnie obsadzili powstańcy wsie tu­
reckie Kratowo i Kan-Rutosz. Z powodu że na gra­
nicy serbskiój wywiązała się większych rozmiarów 
walka, rozkazał minister wojny obronie krajowćj po­
wiatu uszyckiego zostającego w bezpośrednićm zetknię­
ciu z najnowszym teatrem- wojennym, by w pełnym 
rynsztunku wyruszyła na granicę i stanęła na straży 
neutralności. Dziś na innym punkcie także na naszój 
granicy straszna rozegrała się tragedya. Klasz­
tór Bukova w pobliżu serbskiego miasteczka nadgra­
nicznego Ivanicy, przepełnionym był pielgrzymami 
przybyłymi nieraz z dalekich stron by wziąć udział w 
uroczystości, jaka corocznie tutaj się odbywa w dzień 
Wniebowzięcia N. Maryi Panny. Około godziny 2 po 
południu napadło 200 Turków na klasztór ten i wy­
prawiło rzeź straszną. Zaledwie mała część pielgrzy­
mów zdołała uratować się ucieczką, większa część zgi­
nęła od kindżałów i bagnetów rozbestwionego żołda- 
ctwa. Z powodu zajść na granicy połączenie tele­
graficzne między Serajewem a Carogrodem przerwane. 
Wiadomość tę potwierdza także między innemi kore­
spondent białogrodzki do augsb. A 11 g. Z t g. Cyfry 
wymordowanych nie podaje, twierdzi jednakże, że muszą 
być bardzo znaczna. Na terytoryum serbskie zbiegło 
150 kobiet i dzieci.

Pisaliśmy w swoim czasie, że rząd turecki posta­
nowił wydawać regularnie biuletyny z pola walki. Do­
tychczas w części tylko dotrzymał słowa, a w tćm co 
ogłosił światu stara się mnićj więcój zręcznie przysło­
nić to wszystko, coby było na jego niekorzyść. Mimo 
to nie trudno umiejącemu dopatrywać się w tego ro­
dzaju urzędowych wiadomościach istoty rzeczy nie nabrać 
przekonania, że powstańcom nie tak znowu źle się po­
wodzi, jakby tego pragnęli im niechętni.

W depeszy jenerała dywizyi Huseia Hami Paszy 
pod d. 20 sierpnia czytamy: „Doniesiono mi, że mie­
szkańców Gradziski i Banialuki podburzyli i namówili 
do powstania Serbowie, którzy w liczbie 300—400 
wkroczyli do Bośnii. Cyfra ta rośnie ciągle.“ W in- 
nćj datowanej z Mostaru d. 22 sierpnia depeszy donosi 
Derwisz Pasza o oblężeniu Koniczy. Z nowszych wia­
domości powiedziano tutaj, pokazuje się, że powstańcy 
nie natrafiwszy nigdzie na wojska tureckie, zapalili 
miasteczko Konicze a rozbroiwszy ludność muzułmań­
ską, zwrócili się ku Dobru. Równocześnie uderzyli na 
małe forty w okolicy Korito i zburzyli je rozbroiwszy 
pierw znajdujące się tam załogi. Ztąd udali się w 
kierunku Ghaczka. Na wiadomość o tćm i dla zasło- 
nienia mieszkańców tak Gkaczki jak i wsi sąsiednich 
wyruszyły 3 bataliony wojska i około 1500 gwardyi 
narodowćj pod dowództwem Selim Paszy na odsiecz 
zagrożonym miejscowościom. Niemniej otrzymał Hus­
sein Pasza rozkaz wyruszenia dnia następnego na czele 
czterech batalionów ku Słuteczy. W depeszy rządowćj 
z Bośnii z d. 22 sierpnia znajdujemy następujące szcze­
góły: „Aby zapobiedz dalszemu szerzeniu się wybu­
chłego w Banialuce i Bekse buntu, otrzymały władze 
miejscowe surowe polecenie, by poczyniły co potrzeba 
celem schwytania buntowników i oddania ich władzom 
wojskowym do dalszego z nimi postępowania. W tym 
celu powołano we wszystkich ważniejszych punktach 
redifów pod broń. Niemnićj otrzymała rozkaz gwar- 
dya narodowa zgniecenia w zarodku wszelkich objawów 
rokoszu. Dzięki tym środkom ostrożności zawdzięczać 
należy, że w okręgach: Zwornik, Travnik i Nowy Ba­
zar zupełny panuje spokój. Go się zaś tyczy niepo­
rządków w Banjaluce i Bekse spodziewać się należy, 
że takowe ucichną, skoro wojska cesarskie spotkają 
się z rokoszanami.“ Inna dep. z Bośnii donosi o spo­
tkaniu się ochotników, którzy zorganizowali się w Priadox 
Kagorva z powstańcami, przyczćm ostatni pobici znie­
woleni byli cofnąć się w góry. Wedle w końcu ofi- 
cyalnego telegramu nadesłanego rządowi tureckiemu 
z Mostaru, uderzyli redifi (obrona krajowa) i żandarmi 
dnia 30 bm. na powstańców pod Dobiczą konstancką 
i Lubeną w okręgu Bileci. Powstańcy zostali najzu- 
pełniój pobici i cofnęli się w kierunku granicy au- 
stryackiej. Tyle źródła urzędowe.

Dziennik serbski Is tok dowiaduje się, że rząd
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i Flawian, o którym przypuszczał, że go teraz niena­
widzi, nie opuściliby go potem zupełnie.

Hrabina ze zdumieniem patrzała na niego. — Ale 
nad czćm pan myślisz i czego się obawiasz? zapytała 
się wreszcie. Szczęście Flawiana będzie naszćm szczę­
ściem.

Griotti potrząsnął głową.
— Pani zapewne będziesz miała żal do mnie, po­

nieważ powiedziałem Flawianowi, że jest moim synem.
Ona lekko zadrżała i odpowiedziała:
— Wiem o tćm, ale panu tego nie wymawiam, 

bo myślę, iż uczyniłeś to jedynie z konieczności i dla 
tego nie mam żalu.

— Wyciągnąłem ku niemu ręce a on nie przy­
szedł ich uścisnąć, dodał smutnie Griotti.

— Flawian jest jeszcze za młody, aby mógł pojąć, 
ile ci jest winien, mówiła pani d’Herbel. Chciałeś go 
wychować na mężczyznę a on jeszcze dziecko; lecz 
czegoby może nie uczynił przez przywiązanie, uczyni 
z obowiązku wdzięczności. Ufam mi, jak mnie pan 
ufać powinieneś. /

Griotti nic nie ódpo iadał.
— Tak, powtórzyła pani d’Herbel, chcićj pan u- 

wierzyć w to, co powiedziałam. Wiem, że nrogłbyś 
mi zaszkodzić jeszcze więcój przed jenerałem 4 przed 
moim synem, jakeś to dzisiaj uczynił, mówiąc'Flawia­
nowi, że jesteś jego ojcem — bądź więc spokojny, ja ; 
wszy8tkićm się z tobą poizielę.

— To pewna, że mógłbym panią zgubić, rzekł 
Griotti, i oczy dzikim zabłysły mu gniewem, bo często 
przychodzi mi myśl do głowy, iż tylko w chęci za­
trzymania mnie przy sobie — łudziłaś mnie tóm ojco­
stwem, z którego wreszcie byłem szczęśliwy. Ale — 
rzekł przybierając znowu swój zimny ton mowy, bądź 
pani spokojna, chcę zrobić pani syna szczęśliwym.

— A więc co pan chcesz zrobić? zakrzykła.
—- Nie pytaj mnie pani o to, późnićj się dowiesz. 

Po tych słowach oddalił się a hrabina po jego odejściu 
ręce oparłszy na kolanach i smutnie patrząc przed sie­
bie długo siedziała zamyślona. Myśl jćj utonęła w 
przeszłości. Nie widziała pięknych zielonych trawni­
ków rozścielających się przed jćj oczami, ani blasku

turecki zaniósł ponownie skargi do rządu księcia czar, 
nogórskiego z powodu coraz bardzićj wzmagającego 
się udziału „band“ czarnogórskich w powstaniu^her- 
cogowińskićm. Książę przyznał, że wielu jego podda, 
nych wzięło udział w powstaniu, ale w mocy księcia 
nie było i nie jest temu zaradzić, „książę nie pochwala 
podobnego postępowania i pozostawia Porcie schwyta, 
nie i ukaranie winnych.“ Wedle Polit. Corresp, * 1 
wielkie w obozie narodowym panuje niezadowolenie z 
powodu, że Czarnogóra zezwoliła na zaprowiantowanie 
fortecy tureckićj Nicsec przez terytoryum Czarnogór- 
skie. Rząd czarnogórski stara się postępek swój u? 
sprawiedliwie istniejącemi traktatami. Zezwolił jedynie 
na przewiezienie przez terytoryum czarnogórskie ma­
łych zapasów żywności, sprzeciwił się jednakże prze, 
prowadzeniu wojsk tureckich.

Emigracya ludności słowiańskich z ziem ogarnię. 
tych powstaniem na wielką odbywa się skalę. Kto 
niezdolny do noszenia broni, chroni się na terytoryum 
austryackie, gdzie przynajmniój nie zagraża mu śmierć 
z ręki mordercy. Polit. Corresp. twierdzi, że do 
28 zm. emigrowało 18,203 osób, uprowadziwszy z sobą 
11,000 sztuk rogacizny, 950 koni, 5700 trzody i 2000 
owiec.

O emigracyi tój tak się wyraża miaisteryalna wie­
deńska Presse:

„Do dziś 21,600 chrześcian z Bośnii zbiegło do 
pogranicza wojskowego i tymczasem otrzymało przy, 
tułek w wioskach pogranicznych. Cała przestrzeń Bo­
śnii od gór do Unny opuszczona jest przez chrześcian 
a spustoszona przez Turków. Taką wiadomość tele­
graficzną otrzymaliśmy wczoraj wieczorem z Zagrzebia 
od sprawozdawcy urzędowego, umyślnie w tym celu 
posłanego do granicy. Ten telegram lepiój nam ma­
luje wrzenie w sąsiednich prowincyach tureckich niż 
niezliczone biuletyny z widowni wojny powstańczćj. 
Tak więc rozwinął się sposób wojowania, przypomina­
jący wojny tureckie dawniejszych wieków, a mało po­
dobny do najzawziętszych nawet walk powstańczych w 
krajach zachodnich. Władze tureckie, które w począ­
tkach ruchu miały nie wiele wojsk do rozporządzenia, 
nie tylko zwołały rezerwę z miejscowości zamieszka­
nych przez Turków, ale nadto do tych batalionów re­
difów dołączyły nieregularne wojsko baszybuzuków. 
Te dzikie hajduki po większćj części zebrane z wojo­
wniczej czeladzi begów, wojują teraz po swojemu w 
sposób najbardzićj barbarzyński, co rzuciło niezmierny 
popłoch na chrześcian. Rozpoczęła się tedy wędrówka 
ludów. Kto nie może nosić broni lub jćj nie ma, u- 
cieka do Austryi i powiększa wzburzenie między naszą 
ludnością. Już ten sam ruch emigracyjny mógłby u- 
sprawiedliwić postawę Austryi, która spiesznie ofiaro­
wała Porcie swoje „dobre usługi“ i skłoniła inne mo­
carstwa do takich samych kroków.

Taki sam ruch emigracyjny jak wzdłuż granicy 
austryackićj rozpoczął się także na granicy serbskiój i 
nie mało się przyczynia do wzrostu wzburzenia w 
Księstwie: Powietrze tam jest brzemienne burzą a 
wszystko wytężone do najwyższego stopnia; lada go­
dzina przynieść może fatalne wiadomości z Białogrodu 
i z Kragujewaczu.“

Referat nasz dzisiejszy kończymy przytoczeniem 
kilku ważniejszych depesz.

Cetynia, 1 września. Batalion wojska ture­
ckiego dostał się przez zdradę do Trzebini. Powstańcy 
spalili Sutorynę.

Po kilku zwycięzkich potyczkach zdobyli powstań­
cy w Wosojowiczu cztery blokhauzy. Forteca Nikicz 
obsaczona została przez powstańców.

Białogród, 1 września. Pod Mokrą górą, 
klasztorem Banje i Kładową odnieśli powstańcy zwy- 
cięzkie potyczki. Pod Banje dowodzi pop Jevte; Tur­
cy rozpaczliwy stawiają opór.

Paryż, 1 września. Do Ag. Havas donoszą 
z Raguzy, że adjutant księcia czarnogórskiego, Premo- 
naz, oświadczył tamtejszemu konsulowi rosyjskiemu, iż 
książę nie może dłużćj tłumić ruchu, naród bowiem 
domaga się wojny.

Londyn, 1 września. Times domaga się jak 
najszybszego załatwienia sprawy hercogowińskićj i 
mniema, że gdyby mocarstwa odmówiły W. Porcie 
swojego moralnego poparcia, finanse jój nie wystar­
czyłyby na jeden miesiąc wojny.

Praga, 1 września. Korespondent N a r o d n i ch 
Listów Havlas, którego mieli Turcy wraz z naczel­
nikiem powstańców zabić pod Trzebinią lub zabrać do 
niewoli, przybył wczoraj lekko ranny do Raguzy. 

CZARNOGÓRA.
w Kończymy dziś naszą rozprawę o Czarnogórze:
Rząd Czarnogóry jest monarchiczny, dzie-

promieni jesiennego słońca, które oświecało stare wy­
niosłe drzewa parku — widziała tylko swoją przeszłość 
to wesołą, lekką i pustą, to znów smutną i opłakaną. 
Nareszcie przebudziła się z tych marzeń jakby ze snu 
przykrego a długiego i pomyślała, że widocznie anioł 
stróż czuwał nad jćj dzieckiem od kołyski, bo pomimo 
iż oboje z Griottim wszczepiali w niego tylko złe za­
sady, pozostał czystym i szlachetnym.

— Niechaj go Bóg zachowa a nas ukarze, dodała 
w myśli, posyłając westchnienie do nieba i łzy rzewne 
potoczyły się po jćj twarzy.

(Dokończenie nastąpi.)

& Ód Autora powieści:

s<i:ai si Jtiou i:
odbieramy pismo następujące:

„Sprostowanie.
W tomie III. Pjo leki w czasie trzech roz­

biorów, pomiędzy posłami Sejmu Grodzieńskiego 
1793 r. wymieniony jest omyłką zamiast Drewnowskiego, 
Dziewanowski. Tenże sam błąd, którego przyczyną 
tyło złe wyczytanie nazwiska przez Wegnera, popeł­
niono i w Scenach sejmowych. Żaden Dzie­
wanowski nie był posłem na sejm 1793 r.; omyłka 
więc jest widoczną. Autor przekonawszy się o nićj, 
dodaje sprostowanie do tomu III. Polski, które w tćj 
chwili się drukuje. Powinno więc i w „Scenach sej­
mowych“ stać Drewnowski.

Upraszamy Redakcyą Dziennika, aby tych 
kilka słów umieścić była łaskawą.

Z uszanowaniem
Autor Scen sejmowych.

Dnia 1 września 1875 r.“

—----- "■nguj»egŁ.w.



3
dziczny w rodzinie Piotrowiczów z Nieguszi, która pa- , 
nuje od r. 1697. Aż do r. 1851 tj. do objęcia berła ; 
przez Daniela II władza była teokratyczną. Władyka i 
był duchownym naczelnikiem kraju i kościoła, skazany i 
na bezżeńBtwo i obierający sam następcę z pomiędzy i 
swoich synowców. Daniel II, jak to nam z historyi : 
wiadomo, nie przyjął święcenia i oddzielił władzę i 
świecka od duchownój. Osoba księcia (który dzierzy j 
tytuł książę i hospodar Czarnogóry i Berdy), streszcza ' 
W sobie wszelkie władze: polityczną, administracyjną, 
wojskową, prawniczą itd. Książę pobiera pensyą do­
chodzącą do 150,000 fr. (lista cywilna) a nadto od Ro- 
syi 8,000 dukatów. Kwota ta jest wynagrodzeniem za 
straty poniesione przez Czarnogórę w wojnie przeciw 
Francuzom, gdy ci zajęli Dalmacyą. Władyka czar­
nogórski był do owego czasu głową kościoła dalmatyń- 
skiego i miał ztąd pewne dość znaczne dochody. Ce­
sarz Napoleon I w skutek powyźszćj wojny i przymie­
rza władyki z Rosyą odebrał mu takowe, rząd rosyj­
ski przeto czuł się w obowiązku zapełnienia uszczerb­
ku i umowę w tym względzie wykonywa do dziś dnia.

Radę ministrów zastępuje tutaj senat (sowiet), któ­
ry sprawując władzę najwyższą opracowuje prawa i 
przedstawia je do potwierdzenia księciu. Składa się z 
18 członków. Obraduje w Cetynii.

Cały obszar Czarnogóry posiada wojskową orga- 
nizacyą, podzielonym jest jak powiedzieliśmy wyżój na 
nahije, a na czele każdój nahii stoi wojewoda. Woje­
woda reprezentuje w obec innych nahii interesa swo­
jego okręgu; w wojnie dzierży komendę nad wszystki­
mi zdolnymi do boju z jego okręgu Czarnogórca mi.

Każda nabsa podzielona jest na plemiona pod na­
czelnictwem kapłanów, ci mają pod sobą setników 
a ci znowu dziesiętników. Dziesiętnik rozkazuje pię­
ciu domom a sobotnik pięćdziesięciu, gdyż na każdy 
dym liczy się dwóch wojaków. Naczelnicy wojskowi 
są zarazem sędziami i urzędnikami cywilnymi. Set­
nik tworzy pierwszą instancyą, kapitan drugą, senat i 
książę ostatnią.

Naczelne dowództwo nad wszystkiemi silami zbroj- 
nemi spoczywa w ręku księcia. Właściwój stałej ar­
mii nie ma w Czarnogórze, lecz za to każdy mieszka­
niec od 17 do 50 lat jest żołnierzem obowiązanym sta­
wić się do służby na zawołanie księcia, bez prawa do 
żołdu. W danym razie dosyć jest księciu zawiadomić, 
że tylu a tylu ludzi, w takićm a w takićm miejscu 
ma się zebrać na wyprawę mogącą przeciągnąć się 
tyle a tyle czasu, aby się stawili niosąc z sobą dosta­
teczną ilość żywności. Liczba zapisanych gotowego 
żołnierza wynosi 25,000 a w razie potrzeby może być 
łatwo podniesioną do 35,000. Siła zbrojna Czarno­
góry składa się z piechoty i artyleryi gorskićj. Obok 
tego posiada Czarnogóra dwa rodaje wojska stałego 
pobierającego żołd. Pierwszy, noszący pióro u czapki 
tworzy straż przyboczną księcia, drugi jest rodzajem 
żandarmeryi. Żandarmów jest 600—800, gwardzistów 
450 ludzi.

Czarnogórzec nosi w czasie kampanii malowniczy 
strój narodowy. Uzbrojenie składało.się do niedawna 
z pistoletów, kindżału i długićj flinty (puszka). Osta­
tnią wyparł w ostatnich czasach karabin nowoczesny. 
Czarnogórca jest nader zręcznym i rzadko pudłującym 
strzelcem, to tćż długa broń skałkowa stawała się w 
jego ręku zabójczą dla przeciwnika. Artylerya składa 
się z 7 bateryi górskich po 2—4 dział. Proch wyra­
biany bywa w kraju.

Na czele hierarchii duchownój stoi biskup (wła­
dyka) używający tytułu „metropolity Czarnogóry, Berdy, 
Skutari i całego Przymierza.“ Władykę wybierają 
archimandryci, potwierdza go zaś panujący książę. — 
Archimandrytów jest dwóch: jeden mieszka przy oso­
bie władyki w Cetyni, drugi w klasztorze w M oraczy. 
Klasztorów wszystkich posiada Czarnogóra 14, popów 
świeckich aż 490. Aż do ostatnich czasów popi czar­
nogórscy nie odznaczali się niczśm od reszty ludności 
zasiadali w karczmach szynkując wino lub śpiewając 
pieśni po jarmarkach. Dopiero w roku 1864 nakazał 
władyka, by używali stroju duchownego i nie golili 
brody.

Oświata w Czarnogórze na bardzo jeszcze nizkim 
stopniu. Do niedawna istniała tam wszystkiego jedna 
tylko szkoła z zakresem zakładu elementarnego. Dziś 
stósunki zmieniły się na lepsze, nie o tyle jednakże, 
by można Czarnogórę porównać pod tym względem z 
Serbią lub Grecyą. Z ostatnich wykazów dowiaduje­
my się, że w całej Czarnogórze istnieje dziś 26 szkó­
łek obok szkoły w Cetyni, którą przekształcono na za­
kład naukowy drugorzędny. Ruch literacki nieznaczny. 
Jedyna drukarnia istnieje w Cetyni. Obecnie w dru­
karni tój wychodzi dziennik p. tyt. Glas Czarno­
górca.

Na zakończenie słów jeszcze kilka o finansach 
kraju. Po raz pierwszy zaprowadzono stały i ciągły 
podatek w Czarnogórze r. 1796, a zwłaszcza płacić 
miał każdy dom jeden i pół piastra na pokrycie wy­
datków rządowych, wojska i sądu. — Odnośna u- 
Btawa jednakże albo nie była zastosowaną lub nie­
podobna do wykonania w pamiętniku bowiem 
pułkownika Vialli de Somurióras, zwiedzającego roku 
1814 Czarnogórę czytamy, że zwyczaj ciągłych poda­
tków jest w Czarnogórze zupełnie nieznany, i że wszy­
stkie wydatki pokrywają się - z darów mieszkańców, 
względnie do wypadków i potrzeby państwa. R. 1837 
usiłował władca Piotr II. nałożyć podatek stały, talara. 
Zamiar ten jednakże nie udał się. Roku 1852 książę 
Daniel, powróciwszy z Petersburga, ustanowił podatek 
osobisty i gruntowy. Dochód ten, dołączony do kwot 
pobieranych z komór i kar sądowych, miał utworzyć 
kasę narodową, pomagającą do zapłacenia urzędników, 
na zaprowadzenie szkół, drukarń, budowę drogi itd. 
Wielkie było z początku oburzenie i niezadowolenie, 
książę atoli nie zważał na niechęć i w kodeksie z; r. 
1855 surowe nałożył kary na niepłacących. Po pe­
wnym czasie książę dopiął celu i dzisiaj w Czarno­
górze nie trudnićj odbywa się pobór podatków, jak w 
innych państwach.

Dochody państwa są szczupłe. Składają się na 
nie: 1) podymne, czyli podatek z każdego domu w 
ilości 5 fr., razem do 400,000 fr.; dochód z komór do 
150,000 fr.; 3) dochód z cła od soli, wędzonego mięsa 
i tytuniu, uiszczane w naturze wartości okc-ło 4000 fr. 
Dochody, jak widzimy, są nader ograniczone.

©statsile telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Kragujewacz, 3 września. Dotychcza­
sowy prezes ministrów Stefanowicz uwiadomił 
skupczynę, że nowe ministerstwo zostało utwo- 
rzonem. Skupcźyna przyjęła doniesienie to z 
okrzykiem na cześć księcia. Skupcźyna uro­
czyście zagajoną, zostanie w dniu 8 bm.

Carogród, 3 września. Ajent serbski j 
uwiadomił W. Portę, że został upoważniony do < 
formalnego zaprzeczenia wieści, jakoby książę ; 
Milan chciał abdykować. Chakir bej mianowany ? 
został gubernatorem Hercogowiny.

Zebranie w sprawie wystawienia j 
pomnika ś. p. <lr. Libeltowi.

I
W dniu wczorajszym na malćj sali bazarowćj j 

o godzinie 5 po południu w obec dość licznie zebra- ; 
nych obywateli tak miejscowych jak i z prowincvi przy- ; 
byłych zagaił zebranie w imieniu redakcyi Dzień- ; 
nika iKuryera Poznańskiego p. F r a n - | 
ciszek Dobrowolski. Wybrany następnie na j 
przewodniczącego zebraniu, po zaproszeniu na sekreta- < 
rza p. Teodora Żychlińskiego, wezwał odpo- ' 
wiednio do porządku dziennego zebranych, aby uchwa- t 
liłi, w jaki sposób pragną uczcić pamięć ś. p, dra 5 
Libelta, i wybrali komitet, — któryby wykonaniem ś 
uchwały się zajął. Wywiązała się co do punktu pier- ; 
wszego dyskusya, w którój zabierali głos pp. W ł a - ■ 
dysław Bentkowski, Z y g m. Szułdrzyń- s 
ski, Władysław Zakrzewski, ks. Arndt, i 
K. K a a t a k, dr. Zielewicz i M. Łyskowski. i 
Stanęło na tćm, że zebranie uchwali najprzód formę, ’ 
w jakićj ma być uczczona pamięć dra Libelta; • 
uchwała ta jednak nie będzie przesądzała późniejszym i 
postanowieniom wybrać się mającego komitetu, opar- j 
tym na wszechstronnćm rozpatrzeniu się w rzeczy i na i 
ewentualnóm zebraniu drugiego liczniejszego zebrania, i 
Jakoż w następstwie tego, ze względu na stósunki obe- i 
cne i miejscowe i zgodnie z odzywającemi się w dzień- j 
nikarstwie głosami, oraz innemi nadeszlemi drogą tele- j 
graficzną na ręce redakcyi Dziennika jak miano- ? 
wicie pp. Stanisława i Ludwika Sczanieckich, zebranie 1 
przyjęto znaczną większością głosów wniosek dra Z i e- ' 
1 e w i o z a tój treści:

Zebranie uchwala, że ku uczczeniu ś. p. dra *
Libelta za najstósowniejsze uważa zebranie fun- | 
duszu na stypendyum imienia Libelta.

Poczem następuje wybór członków komitetu; po­
stanowiono wybrać doń piętnastu członków. Jakoż 
przez aklamacyą wybrano następujących pp. Frań- i 
ciszka Żółtowskiego, doktora Zygmunta 
Szuldrzyńskiego, ks. Bukowieckiego 
z Wągrowca, ks. A r n d ta z Wielenia, hr. J. M i e 1- 
żyńskiego, Teodora Donimirskiego, hr. 
Adama Sierakowskiego, Kajetana Bu- 
chowskiego, Stanisława Koźmiana, dra 
Zielewicza, Kazimierza Kantaka, Lu­
dwik a Kurnatowskiego, J. K. Żupańskie- 
go, ks. Tłoczy ńskiego i Antoniego Krzy­
żanowskiego.

Na tern zebranie ukończonóm zostało.
Tym więc sposobem sprawa uczczenia pamięci dra 

Libelta zrobiła, że tak powiemy, krok naprzód. Wy­
brany komitet zajmie się niebawem zbieraniem fundu­
szów na stypendyum imienia dra Libelta. Spodziewać 
się należy, że całe społeczeństwo polskie pospieszy 
z datkiem, aby uczcić pamięć tyle nam drogą śp. dra 
Libelta. Spodziewać się przedewszystkiem należy, że 
Galicya przyczyni się także, by uwiecznić pamięć 
męża tyle zasłużonego w Polsce. Od tego nie powinna 
powstrzymać nikogo wczorajsza uchwała, w miarę bo­
wiem złożonych środków może być zmienioną i wy­
brany komitet a właściwie późniejsze walne zebranie 
może uchwalić, — by w inny sposób, jak przez usta­
nowienie stypendyum pamięć dra Libelta i zasługi 
jego uczczone były. A zatóm — przedewszystkióm 
potrzeba złożyć fundusz. Co do nas, i nadal ofiaruje- 

i my nasze pośrednictwo w przyjmowaniu składek na 
i cel powyższy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznan, 3 września.

j — * Dzień wczorajszy, policzony do świąt narodowych 
w Niemczech, obchodzony był przez mieszkańców niemieckich 
naszego miasta uroczyście, przez mowy dyrektorów i nauczy­
cieli w rozmaitych zakładach naukowych nad znaczeniem bitwy 
sedańskić!, mowę na placu Wilheimowskim, nabożeństwa w ko­
ściołach i synagogach, przez spalenie ogni sztucznych, przez 
iluminacyą, prawdododobnie takża przez festyny i — przez u- 
rządzenie korso. Szczegółowo,opisywać ten obchód, nie naszą, 
jest rzeczą, bo też i nie zadaniem naszóra „dokumentować łą­
czność naszą z Niemcami.“ My nia nie mamy powodu objawia­
nia radości w dniu 2 września, bo bitwa sedańska i cza9, który 
nas od niej dzieli — to czas prześladowania języka naszego, ru­
gowania go ze zakładów naukowych, czas reform polityozno- 
kościelnych.... Niechaj się cieszą ci, którzy cieszyć się mogą. 
Powiemy tylko tyle, że nie sądzimy, ażeby obchód był tak 
świetnym, jak się spodzawano, ażeby był odpowiedział oczeki­
waniom i nadziejom tyoh, którzy wszelkich dokładali starań, 
ażeby właśnie w Poznaniu, stolicy Wielkopolski, uświetnić ten 
dzień i zamanifestować uczucie niemieckie. Powiemy dalej, że 

i gdybyśmy cheieli naśladować dzienniki niemieckie, szydzące z
' uczuć naszych patrystycznych, wydrwiewająoe pamiątki nasze
• polskie na każdćm miejscu — nie jeden komiczny szczegół zapi- 
i saćbyśmy mogli i o tém „zapowiedzianóm i tak długo przygoto- 
i wywanóm corso“ — ale damy temu pokój.

— * Banknoty banku prowincyalnego dla W. Ks.
; Poznańskiego po 10, 20, 50 i 100 tal. muszą do dnia 31 
i grudnia rb. być wymienione; bank bowiem cofa takowe z obie- 
; gu a puszcza natomiast w Obieg banknoty markowe.

— * Na nagrobek dla śp. pułk. Borzęckiego otrzyma­
liśmy 3 marki od p. Juliana Korytko wskiego; razem 
złożono dotąd marek 64.

— * Wedle obwieszczenia król, dyrekcyi kolei górno- 
szlązkiój wychodzić będzie od dnia 5 września rb. pooiąg po­
południowy (36) z Poznania do Krzyża o godzinie 4 minut 24, 
z Rokietnicy o godzinie 5 minut 13, z Szamotuł o godz. 5 mi­
nut 59, z Wronek o godzinie 6 minut 52, z Miały o godzinie 7

i minut 41 a przyywać bedzie do Krzyża o g. 8 minut 13 wiecz. 
j — * Rząd król, wydał rozporządzenie, wedle którego 
s wszystkie wiejskie posady nauczycielskie ma- 
i ją być uposażone minimalnym dochodem rocznym 250 tal., nie 
j wliczając w to pomieszkania i opału. Obecnie zajmują się urzę- 
f dy ziemiańskie przesłaniem nauczycielom tych dodatków do ioh 
i pensyi. Minimalny dochód każdej posady wynosił dotąd, jak
• wiadomo tylko 200 tal. Gdzie gmina jest za ubogą, by doda- 
Î tek 50 tal. zebrać tam państwo go płaci.
< — * Ks. prob. Stagraczyński z Wonieścia, opuśoił

minionej soboty więzienie kościańskie w którćm odsiadywał za 
przestępstwo prasowe, półroczną karę na jaką skazany został

t jako redaktor Tygodnika Katolickiego.
— * W dziennikach wiedeńskich donosi p. Charles Er- 

nest Ferdynand Robert hr. von der Meer, że ziślubił pannę
| Wandę Wiktoryą Kłeczkowską (Bogdani).

— *. Towarzystwo muzyczne krakowskie rozpisało na- stępująoy
„KONKURS:

Celem obsadzenia opróżnionój z dniem 1 stycznia 1876 r. 
posady Dyrektora artystycznego Towarzystwa mu- 

[ zycznego krakowskiego „Muza“ rozpisuje Się następu-
; jący konkurs: i r
’ , Kompetujący o posadę dyrektora artystycznego Towarzy­

stwa winien posiadać: o j o
znajomość harmonii.

U Uzdolnienie udzielania nauki śpiewu chóralnego i kształ­
cenia głosu.

3) Umiejętność prowadzenia chórów i dyrekcyi orkiestry. 
Historyą muzyki.

5) Odpowiednie do powyższych wymagań wyksztaloenie w
grze na fortepiaine. i

6) Znajomość języka polskiego albo przynajmniej jednego i 
z języków słowiańskich.

Powyższe zdolności i wiadomości winny być udowodnione ; 
świadectwami zakładów naukowy oh lub instytucyi, w których 
kompetujący podobną posadę już zajmował lub zajmuje.

Nadto mają być załączone do podania: świadectwa wieku, 
rełigłi, moralności i stanu (wolnego lub małżeńskiego). 
SSI3Dbowiązki, połączone z tém stanowiskiem, są nastę­
pujące:

a) Udzielanie nauki śpiewu chóralnego i przygotowanie 
członków czynnyoh do występów publicznych przez 8 
godzin dziennie.

b) Kierowniotwo artystyczne wszystkiemi koncertami, wie- 
czrkami i wykonaniami muzykalnemi przez Towarzystwo 
urządzanemi.

c) Udzielanie nauki uczniom Towarzystwa w razie potrzeby 
(za oddzielnem wynagrodzeniem).

d) Poddanie się przepisom statutu Towarzystwa obecnie o- 
bowiązującego lub na podstawie uchwał zgromadzenia 
ogólnego zmienić się mogącego.

e) Czuwanie nad nałeżytćm odbywaniem się nauk w Towa­
rzystwie.

Do tćj posady przywiązane są następujące do­
chody:

I. Pensya roczna 700 złr. w. a. w ratach miesięozych z dołu 
wypłacać się mająca.

II. Cały czysty dochód z jednego koncertu wykonanego 
przez członków czynnych Towarzystwa ze współudzia­
łem uproszonych artystów lub amatorów.

III. Połowa czystego dochodu z każdego wieczorku muzy­
kalnego dla członków Tow. dawanego.

IV. ’/a część czystego dochodu z każdego konoertu przez 
Towarzystwo urządzanego.

Podania kompetujących ze wszelkiemi alegatami winny 
być przesyłane pod adresem: Prezesa Towarzystwa mu­
zycznego krakowskiego „Muza“ Wgo Ernesta Stok- 
mara w Krakowie. .

Ostatni termin dla zgłoszenia się do konkursu naznacza się 
po dzień 15 października rb.; termin objęcia posady nieodwo­
łalnie z dniem 1 stycznia 1876 r.

Późniejsze podania jak po dzień 15 października 1875 r. 
tylko w tym razie uwzględnione zostaną, jeżeli kompetujący 
zgłosi się osobiście z wymaganemi powyż dowodami po dzień 
1 listopada br. w Krakowie.

Z Wydziału Towarzystwa muzycznego 
krakowskiego „Muza“ 

w Krakowie dnia 24 sierpnia 1875 r.“
— * Bankructwa w Anglii w roku bieżącym obudziły 

słusznie podejrzliwość w świecio handlowym. Sprawozdanie z 
ostatnich lat pięciu (nowe prawo o bankructwach handlowych 
istnieje od r. 1870) dowiodło, że liczba upadłości zwiększa się 
ciągle. W r. 1870 by ¡o 5020 bankructw, w 1871 r. 628 3, w 1872 
r. 6835, w 1873 r. 7483, w 1874 r. 7919. Podobnież wzrosły 
znacznie sumy długów niewypłacalnych: w 1871 r. ogólna suma 
upadłości wynosiła 14,158,859 łuntów szterlirgów, w 1872 roku 
14,257,418 funt, szt., w 1873 r. 19,148,182 funt, szt., w 1874 r. 
20,136,670 funtów szterlingów. Spodziewają się, że w roku 
bieżącym suma upadłości będzie jeszcze większą. Smutna na­
dzieja !

— * Powieść Kraszewskiego : „Z wojny siedmioletniej“ 
wychodzi obecnie w odcinku gazety „liiżskij Wiestnik,“ w prze­
kładzie rosyjskim.

— * Polacy w Antwerpii. Gazeta handlowa donosi, 
że z pomiędzy 14 uczniów, którzy ukończyli wyższą szkołę 
handlową w Antwerpii, szczegôlniéj odznaczyli się pp. Ludwik 
Poznański z Warszawy, Leon Grabski ze Stolnik i Józef Kar- 
nicki z Warszawy.

— * Olbrzymia armata. Zakład Kiuppa przygotowuje 
na wystawę w Filadelfii ogromne działo ważące 110,000 funtów.

— * Lokomotywy. Obecnie wszystkich na świacie loko­
motyw, według podanego w dziennikach zagranicznych obli­
czenia ma być 50,000. W tój liczbie znajduje się 14,200 loko­
motyw.w Stanach Zjednoczonych, 5,900 w Niemczech, 4,900 we 
Frąncyi, 2600 w Roayi, 2400 w Austryi, 500 w Węgrzech, 1200 
we Włoszech itd.

, — * Statystyka małżeństw w Paryżu. „Gazette des 
Hôpitaux“ podaje wykaz małżeństw zawieranych w stolicy Fran- 
cyi w ciągu ostatnich łat dziesięciu. I tak w r. 1865 zawarto 
małżeństw 16,540; w 1866 r. 17,201; w 1867 r. — 17,730; w 
1868 r. 18,596; w 1869 r. 18,948; w 1870 r. 14,657 (wojna fran- 
cuzko-pruska) ; w 1871 r. (komuna paryzka) 12,298; w 1872 r. 
21,373 ; w 1873 r. 19,520 ; w 1874 r. -- 18,827 Porównawszy 
Irzy łata poprzedzające wojnę ż trzema latami po niej, widzimy 
że w łatach 1867, 1868 i 1869 było małżeństw w Paryżu 55,274 
czyli przeciętnie 18,424 rocznie; w latach zaś 1872, 1873 i 1874 
— 59,720 małżeństw, czyli przecięciowo 19,966 rocznie. Ostatnia 
przeciętna większą jest zatem od poprzednćj o 1,482. Tak więc 
liczba małżeństw od 1 stycznia 1872 r. zwiększyła się o 1,482' 
rocznie w porównaniu z trzema latami poprzedzającemi wojnę, 
przyczém nie trzeba zapominać, że ludność Paryża z powodu 
wojny zmniejszyła się była o 250,000 do 300,000 mieszkańców.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 4 września Roza­
lii panny; w kalendarzu słowiańskim Rościsławy.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o godzinie 
6 minut 40.

Dnia 4 września 1606 konfederaoya w Wiślicy przeciw ro­
koszanom. — 1641 bitwa pod Choeimem. — 1657 Jan Kaźmierz 
wraca do Krakowa. — 1818 car Aieksander gwałci konsytueyą 
w Kongresówoe.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego Nr. 400 wyszedł druku i 

zawiera: Ludwik Osiński (z drzeworytem). — Kronika tygo­
dniowa. — Trzy siostry (wiersz, z drzeworytem). — Przegląd 
polityki zagranicznej. — Sprostowanie. — Oberon i Tytania 
(drzeworyty). — Ze szkiców turkiestańskich W. Wereszczagina 
(drzeworyt). — Kremer i Libelt (dokończenie). — Szachy. — 
Rebus. — Resurreetur, powieść J. I. Kraszewskiego (dalszy 
ciąg)- — Korespondencya ze Lwowa. — rsicolo Tominaseo (do­
kończenie). — Pierwotne ludy Europy (dokończenie). — Je­
dność moiaina rodu ludzkiego (dalszy ciąg). — Królestwo nie­
wieście, powieść w 2 tomach (ciąg dalszy).

— * Protokół z XXXVI posiedzenia kom. ortogra­
ficznej poznańskiej. Działo się w Poznaniu d. 5 maja 1874 
r. Obecni: dr. Libelt, prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. Wartenberg, 
dr. Kaz. Szulc, ks. dr. Chotkowski i dr. Rzepecki.

Po przeczytaniu i zatwierdzeniu protokułu z poprzedniego 
zebrania, prszes dr. Libelt wita ks. dr. Chotkowskiego imieniem 
reszty ozłonków komiayi, przyjmuje do jej grona i zaprasza do 
jak najczynniejszego udziału w jej praeacb.

Następnie prze t rozpoczęoiem obrad nad dalszemi pun­
ktami wniosku prof. Jerzykowskiego wnosi tenże, aby po­
stawić pierwćj normę na to, co jest wyraz spolszczony a eo nie, 
gdyż to będzie do dalszych obrad potrzebne. W tym celu sam 
zaraz podaje takie znamiona i za spolszczone wyrazy uważa te: 

a) w których brzmienia spółgłoskowe lub samogłoskowe
ulegają przemianie,

A) w których końcówki się odrzucają,
Z) albo końcówki, które wchodzą w skład polskiego źró­

dłosłowu.
Dr. Szulc ma to za zbyt ważne zadanie, aniżeli żeby je 

można rozwiązać tak bez przygotowania; dla tego wołałby, żeby 
je odłożyć na koniec obrad a przynajmniej po wyczerpnięciu 
punktów wniosku prof. Jerzykowskiego.

Ks. dr. Wartenberg popiera prof. Jerzy ko wskiogo i jest 
za rozbiorem tój kwestyi już dzisiaj.

Dr. Rzepeoki jest tego samego zdania, co poprzedni 
mówoa, tylko z pewną modyfikacją zamiaru prof. Jerzykowskie­
go, a mianowicie życzyłby sobie, żeby się nie wdawać w to, 
jak wyrazy obce polszczyć należy, ani nawet w to, o czóm 
prof. Jerzykowski mówi, tj. jakim zmianom uległ wyraz, 
zanim się spolszczył, tylko po prostu postawić wyraźne zna­
miona, po których poznać, czy wyraz jest spolszczony i czy 
dobrze spolszczony, t. j. zgodnie z duchem języka polskiego. 
Będzie to, zdaniem jego, niekiedy więcej odnosiło się do oka, 
niż do ducha, bo n. p. wyrazy Socrates, Wolter brzmią je­
dnakowo, ozy je z polska, czy z Roińska lub z francuzka na- 
piszę.

Po kilku, przemówieniach, odnosząoyoh się do tego, czy i 
na jakiem miejscu postawić nowy ten wniosek prof. Jerzyko­
wskiego, staje na tern, żeby go wziąć pod obrady jeszcze dziś, 
a postawić przed punktem 12tym jego wniosku o pisowni imion 
cudzoziemskich.

Tymczasem rozpoczynają się obrady nad dalszą połową 8 
10, który brzmi, jak niżój:

lOb. Wyjątkowo pisze się i po ch, h, tudzież po b, f, m, 
n, p, chociaż w oryginale znajduje się y, np. Babilon, Bi­
zantyński, labirynt, fizyka, neotit, Zefir, Zefiryn, 
Enofity, anonim, Tomirys, piramida, Pitagoras, Pi- 
tyjski. Wyjątek stanowi hydra,

Dr. Szulo powtarza tu to samo, oo był już dawniój nad­
mienił, że mu to jest wstrętnćin, aby miał kaleczyć pisownią 
oryginału, więo radzi tu pisać etymologicznie. Bo jeżeli powie­
dział był dawnići, że nawet w polskim języku żąda reformy 
pod względem używania samogłoski i, y, i radzi, żeby tu każdą 
we właściwe wprowadzić miejsce, to tern bardziej dla oboyon 
zastrzega prawo, ażeby się pisały w sposób naukowy.

Dr. Rzepecki ponownie ubolewa nad tem, że komisya 
nie przyjęła podziału wyrazów obcych na imiona własne a po­
spolite, gdyż byłaby tu także mogła jedno proste postawić pra­
widło : „że imiona własne piazą się z zachowaniem cech orygi­
nału, imiona pospolite zaś zupełnie z polska.“

Dr. Szulc dodaje jeszcze, że popsuta pisownia psuje także 
wymowę i jest źródłem bardzo wielu błędów językowyoh.

Ks. dr. Wartenberg żąda, żeby pisać etymologicznie-y, 
chyba że już zachodzi fakt wymawiania i nie y; tylko po f 
radziłby pisać zawsze i.

Przy głosowaniu oświadczają się przeciw drugićj połowie 
§ 10. ks. dr. Wartenberg, dr. Szulc i dr. Rzepecki, za jego te- 
Dorem zaś pp: prof. dr. Jerzykowkki, ks. dr. Chotkowski i roz­
strzygający rzecz prezes dr. Libelt.

§. 11. Imiona męzkie uformowane z łacińskiego rodzaju 
nijakiego na um, mają organicznie w liczbie mnogićj y (a nie 
a), np. testamenty, punkty, sakramenty — podobnie 
defekty, terminy, grunty. Formy okręta i urzęda są 
niegramatyczne.

Po krótkiśj dyskusyi § ten uchylony, jako dotyozący ma- 
teryi ściśle gramatycznej, nie ortograficznój.

Teraz przechodzą zebrani do rozbioru wniosku prof. Je­
rzykowskiego codo postawienia normy na to, oo jest 
wyraz spolszczony, a co nie.

Po zastrzeżeniu dra Szuloa, że wniosek ten został świeżo 
zaimprowizowany i nikt pewnie z obecnych nań przygotowanym 
nie jest prócz samego wnioskodawcy,

Prof. dr. Jerzykowski uzasadnia jeszcze raz potrzebę 
tego wniosku dla dalszych obrad i zarazem daje przykłady na 
podane przez siebie znamiona, a mianowicie:

«) na przemianę brzmień samo- i spółgłoskowych: Grze- 
górz, przywilćj, olój, opat;

/Ś) na odrzucenie końoówki: Wirgili, Horacy, Cyn- 
oy nat;

y) na wchodzenie w skład polskiego źródłosłowu: Sokra­
tes, Hemostenes.

Dr. Rzepeoki przemawia stanowczo przeciw podawaniu 
taki oh znamion, gdyż mówią one raozćj o tćm, jak się wyra­
zy polsozezą, co wohodzi zupełnie w zakres gramatyki, a mia- 
nowioie słowotwórstwa, a. w szczególności przeciwko tym 
znamionom, gdyż ani rzeczy nie oznaczają ściśle, ani jej nie 
wyczerpują. Nie wyczerpują, gdyż obce wyrazy, przechodząo 
do języka polskiego, — jak tracą ooś w końcówce, tak tćż i 
przybierać mogą.

Prof. dr. Jerzykowski przyjmuje to uzupełnienie i po­
daje na to czwarte znamię przykłady:

J) horyzont, Xenofont.
Dr. Rzepecki. Mogłyby te dalćj i tracić ooś na począ­

tku swoim, n. p. Aegidius, Jidzi itp., a pewno znalazłoby 
się i więcój takich cech czyli znamion, które mimo to nie wy­
czerpią tysiącznych rozdzajów przemiany, jakim oryginały ule­
gły, a więc też i nie dadzą nigdy jasnego wyobrażenia o spo­
sobie, w jaki się to stało. Podług niego jedno tylko jest pe­
wne kryteryam na to, czy,wyraz został spolszczony należycie, a 
to jest następujące: „żeby wyraz spolszczony tak pod ety­
mologicznym jak i pod fonetycznym względem znalazł 
swoje anałogon w wyrazaoh rodzimie polskioh.

Ks. dr. W artenberg. Prof. dr. Jerzykowski w istocie 
wszedł tutaj w zakres badań, w który nam iść za nim nie po­
zwala obecne wyraźne nasze zadauie.

Dla mnie też dosyć powiedzieć, że gdzie zmiana tam pol­
szczenie; sposób zaś, w jaki polszezemy, wy każę niewątpliwie 
anałogon w języku polskim. Każda zmiana w pierwotnej" tormie 
wyrazu jest nam znakiem, że uległ fonetycznym prawidłom ję­
zyka polskiego, że się więc spolszczył, jak to po szczególe wy­
kazać można na prawidłach prof. dr. Jerzykowskiego.

Dr. Rzepecki widzi w orzeczeniach ks. dr. Wartenberga 
pokrewne swemu własnemu zapatrywanie, wyraźnie jednak 
oświadcza, że nie „każdą zmianę należy“ — nie każdą „do­
wolną zmianę wolno“ uważać za polszczenie. Że postawie­
nie takiej zbyt ogólnej zasady, jakoby „każda“ zmiana już była 
polszczeniem, otworzyłoby wrota do najdziwaczniejszych form, 
wręcz duohowi języka przeoiwnych. Mówca zastrzega sobie 
dalsze szczegóły przy rozprawach nad każdćm ze znamion prof. 
dr. Jerzykowskiego z osobna, dziś jednakże jest już z góry 
przeciwko przyjęciu ioh w ogólności i poleoa gorąco załatwienie 
tej sprawy w myśl, jak to poprzednio proponował,, tj. „że każdy 
dobrze spolszczony wyraz musi mieć w języku polskim swoje 
etymologicze i fonetyczne anałogon, a w szczególności, jeżeli 
jest declinabile,,'«wój wzór tak pod względem tematu jak i 
zakończenia lub końcówki.“

Na poruszone przez prezesa zapytanie, czyby już dziś nad 
tą sprawą głosować, oświadczają się pp. dr. Libelt, dr. Szulo i 
dr. Rzepecki przeciw temu, polecając tę sprawę ponownćj roz­
wadze komisyi na przyszłein posiedzeniu, które się odbędzie 
we wtorek dnia 2 czerwca br.

Dr. Szulc. Dr. Rzepecki.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1895 r.

A) I. W kiernuku z Poznania do Wrocławia.

Wychodzi
z Poznania .....

1 pociąg II poc. III poc. |iv poo.
god.

5
min.

4
god.

U
min. god.

4
mim

4
god.

7
min

6
z Mosiny......................... 5 25 11 20 4 29 7 30z Czempinia .... 5 41 11 33 4 48 7 49
z Kościana.................... 5 55 11 50 5 4 8 Ô
z Starego Bojanowa . . 6 8 12 4 5 20 8 22
z Leszna......................... 6 37 12 27 5 49

przybywa
8 ¡43

z Rydzyny.................... 6 53 12 39 6 4 wieczór
z Bojanowa.................... 7 12 12 53 6 20
z Rawicza.................... 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wrocławia 9 16 2 31 8 20

rano z połud. wieczór

II. W kierunku z Wrocławia do Poznania.

Wyehodzi
1 pociąg II poe. 111 poc. 1IV poc.
god. min god. min. god. min Igod. min

z Wrocławia .... 6 50 12 24 6 30
z Rawicza.................... 8 25 1 47 8 6
z Bojanowa.................... 8 40 2 1 8 23
z Rydzyny................... 8 54 2 14 8 88
z Leszna........................ 9 14 2 38 6 38 9 3
z Starego Bojanowa. . 9 36 2 52 7 1 9 26
z Kościana.................... 9 52 3 7 7 18 9 45
z Czempinia................... 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosiny ......................... 10 24 3 36 7 54 10 24
przybywa do Poznania. 10 48 3 55 8 17 10 47

z rana po połud. wieczór wieozór

B) I. W kierunku z Poznania do Stargardu.

Wychodzi I poeią.gj II poc. III poo. | IV poo.
god. min. god. min. god. min. god. minz Poznania.................... 11 — 11 31- 4 24 6 33z Rokietnicy .... 11 22 11 54 5 13 7 22z Szamotuł.................... 11 42 12 16 5 59 8 10z Wronek ..... 12 4 12 40 6 52 9 1

z Miały......................... 12 28 1 3 7 41 9 53z Draoka........................ 12 35 1 12 8 23 10 10przybywa do Krzyża . 12 44 1 21 8 13 10 25
prz. poł. w nocy prz. poł.

II. W k runku z Stargardu do Poznania.
Wychodzi

z Krzyża .....

1 pociąg J U poc. 1 III poo. IV poe.
god.

2
min.

69
god.

5
min.

1
god.

2
min. god.

5
mia
20z Dracka.................... 3 8 5 14 2 9 5 37z Miały ...... 3 18 5 31 2 19 6 3z Wronek ..................... 3 44 6 13 2 45 7 4z Szamotuł (■ . . . . 4 11 6 56 3 11 8

z Rokietnioy .... 4 31 7 31 3 3l‘ 8 48
przybywa do Poznania. 4 56 8 3 3 55- 9 30/

z rana z rana po ioh wie CZj
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 września.

HOTEL PARYSKI. Maage z Landsberga n. W., Schwartz z 
Naramowio, Bohlheim z Lipska, Friese z żoną z Owińsk, 
panie Hadeball i Rosenke ze Skoków, Bauman z Zielonogóry, 
Selig i Pohl z Wrocławia, Zimmer z Pragi, Schacht z Gdań­
ska, Knebel z Berlina, Reiss z Stuttgardu.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ostrowski, 
Sadkowski, Karwowski i Parczewski z Królestwa Polskiego, 
Lewandowski z żoną z Łubowa, Taozanowski z Szypłowa, 
Sobierajski z Kopaniny, Jaraczewski z Wągrówca, Nower z 
Włocławka, Dobrowolski z żoną z Rosyi, Rutkowski z fa­
milią z Piotrkowio, Terenkoczy i Nowakowski ze Lwowa.

STERNA HOTEL EUROPJSKI. Amandus z Wrooławia, Cassel 
z Stolp, Lasker z Starogardu, John z Berlina, Rzybuski z 
Królestwa Pol., Hirsohuiann z rodź, z Szlązka.

Żyto: eena wypowiedziana i regulaoyjna 153.— m., na 
wrzesień 154.—, wrzesień-październik 153.—, i na jesień 154.—, 
paźd.-listop. 154.— listopad-grud. 155.—, grudzień-styozeń 156, 
na wiosnę 160—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedziana i regulaoyjna52.50 mar. 

wrzesień 52 50—.—, październik 52.40-.—, listopad 52.60, grud. 
52.30 styczeń 52.60, luty 52.90, kwieoień.-maj 54.20.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52.— m.

Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano — litrów : — na
wrzesi ń 52.50 —, październik 52.40 ------- , listopad 52.30
grudzień 52.30-~, styozeń 52.60—, luty 52.90—. kwiecień-mai 
54.20.

Okowita w miejscu (bez beozki) 52.— żąd.
(W) Poznań, 3 września. Ceny mąki, Pszenna nr 0 i 1. 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Kursa telegraficzne.
1875.

Ceny targowe
w mieście Poznania 

dnia 3 września 1875 roku.

Towar

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 3 września.

Poznan, 3 wrześdia. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3i% list, zastawne —i., 
4°/o nowe listy zastawne 95.20 pł., listy rentowe 97.— żąd., 
akoye banku prowino. 98.— ż., 6®/, oblig. prowino. — ż.,5«/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
44% oblig. powiat. 98.50 żąd., 4®/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 6% oblig. miejskie — płao., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 92.60 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3j°/0 pożycz.premiowa 145.—ż., 5®/# pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5®/0 listy zast — poi. 4% listy likw 
71.50 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszL lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
23.9. ż., rosyjskie banknoty 278.50 p., zagraniozne banknoty —■,— 
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoai, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banka wsoh.-niemieo. 79.«— żąd., akoye banka wsoh. 
niem. produkt. — płao.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo
Żyta........................... . .
Jęczmienia ... - ■
Owsa........................ . .
Groehu do gotow. • - •

- na paszę • - *
Rzepiku zimowego- - •
Rzepiu zimowego • • -
Rzepiku latowego • . ■
Rzepiu latowego • • .
Tatarki . - •
Kartofli • - .
Wyki
Łubinu żółt. ■ . .

- niebiesk. •
Koniozyny ezer. oent po 50 kilo.
Koniczyny białój
Groehu białego .....

Poznań, 3 września. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: pogodny.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedziana —.— Wypowiedziano' — otr. 

wrzesień 15.3—, wrzesień-październik 153.—, jesień 154.—, paź- 
dzier.-listopad 154.—, listopad-grudzień 155.—, grudzień-styozeń 
156.—,kwieoień-maj 160-182.

Okowita: stalój.

piękny. średni. pośledni.
mart. fen. mark. fen. mark. fen.
10 50 9 10 8 10
8 20 7 70 7 30
8 — 7 20 6 70
8 50 7 80 7 —

— — — — — —
— — — —: — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
—— — —

1 40 1 30 1 20
— — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— — ( — — — —
— — — — — —
— — —• — — —

Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny I średni pośledni

Dn. 7 września rb. o go­
dzinie 12 odbędzie się w Kro­
toszynie na sali hotelu pani 
K u s z k e (4535)

zebranie
celem przystąpienia do Tow. 
oświaty ludowśj.

Zbiorowych dzieł

Walter&nSkotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Admillistra- 
cyi Dz. Pozn.

Mapa topograficzna
Bośni i Hercogowiny
jest do nabycia w Eksp. Dzień. Pozn 

po cenie 50 fenygów.

— Starych aamonet i medali
polskich

poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
Wilhełmowska ulica 18 

w Poznaniu

| Antykwarnia E.Calliera
Ł poleca

po znacznie zniżonych cenach: 
Libelta Pisma pomniejsze w 6 
tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal.) 

Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turo­
wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tal). 

50 tomów powieści i innych 
utworów literackich za 1O tal.

W Administracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.

„Die jolniscJie FMeiMe"
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. Ton der
Gesiimmthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
___ 1874 Zürich.Konkurs.
Wydział Towarzystwa muzycznego 

krakowskiego „Muza“ ogłasza niniej­
szym konkurs na opróżnioną od 1 sty­
cznia 1876 r. posadę Dyrektora 
artystycznego przy tćmże Towa­
rzystwie, do którćj to posady nrócz 
stalój płacy rocznćj 700 złt. reń. w 
ratach miesięcznych z dołu wypłacać 
się mającój przywiązane są dochody 
30% ewentualnie 50% netto z każdego 
koncertu lub produkcyi urządzanych 
przez Towarzystwo. Podania wnosić 
należy do dnia 15 października 1875 
r. na ręce Prezesa Towarzystwa W. 
Ernesta Stokmara w Krakowie, 
który zarazem na żądanie i bliższych 
udzieli szczegółów. (4539)

Lekcyi
na skrzypcach
udziela tak początkującym jak i wpra- 
wniejszym za równćni wynagrodzeniem 
i przyjmuje zgłoszenia codzień z wy­
jątkiem świąt w hotelu pod Czarnym 
Orłem Nr. 14. (4537)

Z. Scigalski.
Z dniem 1 października przenoszę 

magazyn mój sirojów i krawiecczyzny p. f.

Mortes
j Parisiennes
— do domu Dr. Samtera przy W. Rycer­

skiej ulicy Nr. 9 na parterze (vis-à-vis 
Wiedeńskiej piekarni) i polecam się 
nadal łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. [4508]

Zofia Zaremba.
Król. pr. 152 lot ery a państwowa.

Ciągnienie III klasy dn. 14 wrześDia rb. 
Do tego jest do dyspozycyi klika. lo­
sów udziałowych: (4523]

Vi V. v» Vi» -yg!
za Sir. 210 105 521/, 27 13l/s 7»/s 33/4
które za zaliczką lub przesł. należności przesi. 
Max Meyer, dom bankowy i wekslowy 

Berlin, S. W. Friedrichsstr. 204. 
Pierwszy i najst, int. loteryjny pr. załóż. 1855.

ifilgr/gfcaS/gMtMO woda, t. j. elektryczny kwasoród do picia i do oddy-
chama, pomnaża natychmiast apetyt, sen, trawie- 

. . . “ie 1 polepsza cerę twarzy przez czyszczenie krwi
z wzmocnienie systemu nerwowego, nawet w najnporczywszych przy­
padkach. Polecenia godną jest szczególnie cierpiącym na piersi, serce i nerwy 
(słabość) i używa się skutecznie przeciw; dyphtheritis i chorobom dysentery- 
cznym. 124butel. koncentr. wraz z opakowaniem = 13 M., 12 but. pojedyńcz. wfaz 
z opakowaniem == 10M. Prospekty bezpłatnie. M. Burkhardt (Greli & Rad- 
lauei) Berlin S. W. Schatzenstr. 10. (4531)

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, l1/, i 2 tal. jako i wyboroweprószę czarne
funt po 22*/, sbr. poleca

M. Dziegiecki
w Kościanie.(2392)

f
PILULES

.nu "
de Gastislione, Partí Jedyny preparator.

de de H O G G
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano »pecyalnie kiitait pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza: zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i ueiy 
"~ p‘8ulki Ho««» przygotowuj» się w trojaki sposób i

HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom I innym przypadłościom, specyalnym żołądka. e ł 1

HOGGA z PEPSINY w poł»czenlu z ielasem odkwationem pr»« wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
w zm acniaj^c©»

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Jodanem ielata nlepodlegającym rozkła- 
d0Xi’D2"e.clw s,’bościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllltycznym 1 piersiowym.PŁPoINA przez połączenie z żelazem i lodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie lodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hoggą sprzedają się Je­
dynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekaeb.

Postać można w Poznaniu w aptece Dra Mankłewicza. rROl

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Manchciy,
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.
KANTOR STRĘCZEif“

WIKTORII ZALESKIEJ
w Paryżu

Rue Broc kant 11 Batig nolles.
Dawna uczennica hotelu Lambert 

zajmuje się umieszczaniem guwernerów 
guwernantek i bon do dzieci Francuzek

i Angielek. (39)
Listy przyjmują się tylko opłacone).

Berlin, 1 września.

Nlemiokle papiery.
frusk. poż. ukonsolid. 4ł 105.76 p'.'

dito dito dito 4 98.50 p.
Obligi długu państwa 3ł 92.80 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 145. p.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 3ł 87. p.
dito 4 97.20 p.
dito 4ł 102,80 p.

List zast. pozn. (nowe) 
aito dito szląskie

4 95.20 i.
86 25 ź.

dito lit. A. 4 95.10 p
dito nowe 4 102. i.

Zaohodnio-prnskie 3ł 8610 p.
dito 4 96.50 p.
dito Ą 101.75 p.
dito Hserya 6 106. p.
dito nowe 4 97.2S p.
dito ditto 10L76 p.

Listy rent poznańskie 4 97. d.
dito pruskie 4 »7- p.
dito saląskie 4 97.60 4.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank.

dyskont.

Akoye bankowo.
Wrocław, bank dyskon.

dito wekslowy 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn.

71.25 p.
68.50 p.

101.50 p.

—■ P.
154 25 p.
114.75 i.
61 p.
82.75 p. 
368-372-370 p. 
79. p.

P- 
P-

98.
166,

7730 p. 
96.25 ż.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.i4 
Stowarzysz, immol. 4 
Dortmund Union 5
luty Hoerder 6
dito Laura 5
dito Lauohhammer 6
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhfitte 5
łerln. Passage. 6

180. ź
190.50 i 
14.20 p 
63. p
91.90 p
28.50 
68^0 
36.
7.90 

26.

Akoye układowo I obllgaoye kolol 
łelaznyeh.

Bergsko-m&rohijska
derlińsko-zgorzeliska 

dito szoseeińska

81.25 p.
45.10 p. 
122. i.

Pszenioa. .
Żyto . . . 
Jęozmień . ,
Owies . . . _ . 
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Rzepik latowy 
Rzep latowy . 
Tatarka . . . 
Kartofle , . 
Wyka . . .
Łubin żółty .

» . niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

„ biała . «
Groohu białego . .

50 9 10 8 10
20 7 70 7 30
— 7 20 6 70
50 7 80 7 —
— — — — —
— — — __
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — —
40 1 30 1 20
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

SKCKECINT, 3 września 
Stan powietrza: — 
Pszenica: ospale, 

na wrzesień-paźdz. 20.6 — 
na paźdz.-listopid 209. 
na kwiecień-maj 218.

Żyto: ospale, 
na wrzesień-paźdz. 152.— 
na paźdz-ILtopad 153.50 
na kwieoień-maj 158.—

Olój rzep.: wzmaon. 
na wrzesień-paźdz. 60. 
na kwieoień-maj 64.—

SMESAJULNi, 3 września 
Stan powietrza: pochmurny.

Okowita’: stale, 
w miejsou 52.80 
na wrzesień-paźdz. 53. 
na kwieoień-maj 55.20

Owies — 
na jesień 161.—

Olój skalny: 
na jesień 10.50

¡875.

H. o ni i si y n targowa.

Z powodu wczorajszój uroczystości sedańskiój nie 
zawierano interesów ani na berlińskiój ani na wrocła­
wskiej giełdzie.

Krzesła ogrodowe 
ławki ogrodowe 

stoły ogrodowe
jako tćż

szafy do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbach
W Rysunki przesyłają się 

na żądanie.

_ Królewsko-praskie 
losy loteryjne!

Główne ciągnienie:___
Ciągnienie III. klasy d. 14 września.

Ciągnienie IV. klasy dnia 16 
października,

!!! gdzie następujące wygrane wyloso­
wane zostaną! I! (4455)

W“ 450,000 M. -W
300,000 Marek, 150,000 Marek, 
190,000 Marek, »0,000 Marek 
9SOOO Marek, 00,000 Marek,
2 wygrane po 15000 Marek, 9wy­
granych po 30,000 Marek, 26 wy­
granych po 15,000 Marek, 2 wygrane 
po 13,000 Marek, 50 wygranych po 
OOOO Marek, ■ 580 wygranych po 
3000 Marek, 8 wygranych po 1800 
Marek, 710 wygranych po 1500 Ma­
rek, 1000 wygranych po OOO Marek 
i tak dalśj, rozsyłam losy oryginalne:

[V, losu do 111 klasy po 25 tal = 75 M. |
do 3—4 klasy ważne po 30 tal = 90 M

!!! Rozsyłam także losy udzia­
łowe!!! ważne do III—IV klasy!!!

L/a udziaiul ffl^dzUłul t^Tm^iałuj 
|4Ó Marek! |20 Marek! Sio Marek!

za przesłaniem należności.
M. GROSŚKANO l

główny kantor loteryjny, Prusy, Wrocław,1 
Antonienstrasse Nr. 17, /

[NB. Urzędowe listy ciągnień przesy- !„ 
łam po każdem nkończonem ciągnieniu!!! I

Niebieski

liiiinyszck
do zaprawy pszenicy najlep­
szego gatunku poleca (4629)

R. BARCIKOWSKI
w Bazarze.

¡¡¡SHi&SSSKg

Pszen. słabo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźd.-listopad 
na kwieoień-maj 
Żyto: słabiój 
w miejsou . 
na wrzes. paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Olój rzep, wyżój 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd, 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj
Oków, stalój 
w miejscu 
ua wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

Michał Janowski ■)

kura
peczątk.

kura
końeowj

kurs
psesątk.

Owies: —206 — 
211 50 ua wrześ.-paźdz. 

Olój skalny:
163 —

w miejsou —
158 Gal. kol. Kar. Lud. __
156 __ Pruskie oblig. p. —

156 Nowe pozn. list. z. —
161 Pozn. rent, listy —

Kolói żel. państ. 486 —
Lombardy . . 174 5080 70 Aust. losy z 1860 __ _

60 70 Włoska renta . 72 —— — Amerykany 99 75
65 50 Austr. ako. kred. 387 60

Pożyozka turecka 34 80
— — 7’i, °|0 Rurnuny — —
56 10 Poł. listy likwid. —.
56 10 Rosyj. banknoty
56 80 Austr renta sreb. —

Usp. bez interesu.

tara
końcowy

poszukuje trzech braci swych Adama A- 
leksandra [dwuch imion], Zygmunta i Piotra 
Janowskich, rodem z Galicyi, tarnowskie­
go obwodu, wsi Wiewiórki rozebranych sierot 
1846 r. za pośrednictwem pań Winkler w 
Tarnowie i Kłodzińskiej w Lwowie. Zawia­
domienie pod adresem: M. Michał Kostecki 
professeur d’allemand au Collège de Com- 
mercy à Commercy, Dép. de la Meuse. [4541

* Zanosi zarazem prośbę do wszystkich 
pism polskich a zwłaszcza galicyjskich o 
łaskawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3697J

fabryka bielizny 
A. z Pawłowskich
Kaufinann.

Poznań, Sapieżyński plac 1.

Jrzuskawki angielskie
i (40 najlepszych gatunków) lOOszt.w 5 gai. 3 M
1 ś, i, ® rt; ,trz,uskawek miesięcznych czerwo 
, nych i białych 2 M. 50 fn.

Denizot
w p.X'aiciclel

Sprzedaż tryków; ~
Sprzedaż (45361

tryków Rambouilletów pel-
r . , . n®j krwi¡Pochodzenie p. Deutsches Heerdbuch tom 
III p. 128 i tom IV p. 157] z tutejszej o- 
wczarni po odpowiednich czasowi cenach roz- 
pocznie się w

sobotę
dnia ll-go września r. b.

z południa o 1-ćj godzinie.
4 rzy wczesnem zgłoszeniu czekaia fur-

dmU 8przedaży i d»i poprzednich 
na oddalonym o P/3 mili dworcu w Toruniu.

Sangerau (dawniej Piwnice) 
p. loruniem w Prus. Zach.

•B. Meister.

Petroleum
najlepsze, 13 litrów za 1 tal. 
poleea (4528)

R. Barcikowski
w Bazarze.

Une institutrice (4500)

Parisienne,
munie de très bonnes recommendations, désir 

de 0,1 “ partir du 1 octo
bre. S adresser a l’expedition du Dziennii
ioznanski Nr. 4500.

Des Institutrices franc, munies d 
bons certificats cherchent des places dan 
des tamilles distinguées. S’a dr. Melle 
Schiebeck, success. de Mme. de Marn 

(4532)

E&U DE MELISSE DE CARMES
Pana Boyer w Paryżu.

I woda z rośliny zwanój Miodownikiew 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa- 

i ny w Paryżu przeciw cholerze^ apopteksyon 
i sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
; rznięciu w żołądku, niestrawności itp.
; Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (40)

Ogrodnik A. Bentlcr
w Miedzianowie pod Skalmierzycami poleca 
flance bardzo pięknych trzskawek pod 
nazwą (4434)

„Passe partout,“
zarazem owoce melonowe na konfitury, oraz 
i arbuzy w pięknych gatunkach i po rozma­
itych cenach są każdego czasu do nabycia.

Miedzianów w sierpniu 1875 
________________ Ogrodnik A. Bentler.

Fryderykowska ulica 12
u dentysty Mallachowa jest II piętro (7—8 
pokojów) w całości lub podzielone ze stajnią 
lub bez stajni do wynajęcia. (4540)

Berlin C. Alexanriersir. 58 II,

Nauczycielka
elementarna w wieku średnim poszukuj, 
miejsca. Oferty z lit. O. N. przyj mie Eksi 
Dziennika Poznańskiego pod Nr. 4538.
O C Q ha^^bąrfamflii^ją^rję 

uijea zyk polski i niemiecki, któ 
ra już kilka Jat zajmowała się wycho 
waniem dzieci i wyręczaniem pani t 
domowćm gospodarstwie, życzy sobi 
przyjąć miejsce zaraz lub od 1 paźdz
O listy uprasza pod lit. A. Z. posti 
restante Śmigiel. (4482)

<«orzcliiik
zdolny prowadzić gorzelnią parową nowsz 
konitrukcyi, w dobre zaopatrzony świa 
ctwa, poszukuje odpowiedniej posady. At 
p. Zaremba w Kępnie.

Ogrodnik ,
w średnim wieku, znający dokiadnie swói 
poszukuje miejsca od 1 października'’ i
Rlizsz. windomości udzieli El 
pedycyft»zlcimlli.ap<ul lïp.m

Zarządzca dóbr
mogący być bardzo dobrze polecony, poszu­
kuje odpowiedniej posady tu lub w Królestwie 
a olskiem jako samodzielny. Łaskawe oferty 
uprasza się tełożyć w Ekspedycyi Dziennika 
Poznańskiego pod lit. A. ,B. 4471.

K.ni*a papierów na fflełdacli berlińskiej l poznansklój.
Btzesko-graj j oka
łalioyjska Karo;,-. Lud.

Kolój Rudolfa 
Uarohij sko-poznańska 
Górnoszląs. kol. litA.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kol.
południowa

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój i 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arezawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

37.50 ż.
98.90-100 p. 
54.30 p.
23.90 p.
142.50 p.
132.75 p. 
486-88-487 p. 
257. p. 
174-176-175 p.

41. p.
104.75 i. 
27-27.75-60 p. 
108 80 p. 
101.10 p.
— P- 
240. n.
66.50 p)

Zagraniozne papiery.

Anstr. renta areb.
dito
dito

papier.
. losy z 1854. 

dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

Rosyj. poi. prem. 1864 
dito dito 1866 

Bosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola, listy zsst. III em. 
dito nowe

U
4
fr.
5 
fr.

4

4
5

¡66.50 p.
63.25 ź,
112.25 p. 
359. i. 
118.75- p.
196.75*0. 

199.75 p. 

88.60 p. 
¡81 JO p'.

Pols, listy UB.Wii.aiijju.-
Ameryk, pożycz. Î88S 
Ameryk, poźyoz. 1885 
Ameryk, poźyoz. nowa 
Renta iranouzka 
Rumuńska pożyozka

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

------------------------—
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank, 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Poznan, 3 września.

Listy rentowe I zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

Brakiem i nakładem drakami J. L Krauewekiego (Dr. W. Łebińeki) « Focnanitk

Ubligaoye miejskie 
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3ł
4

-/
95.20

Akeye bankśwó,I . :

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-jdem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

72
68

79.
143
92.
93.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

3f

100.
105.50
100.
142.
92.20

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 14
Bergsko-marohij. ako. z 4 
Marohijsko-pozn. ako. z.¡4

89
81
24.

dito lit. B. ako. z. 
Wsoh. prus. poł. ako. z 
"olój po pr. brz. Odry

akoye zak.

—VF«. U. X41AVL. iJK. :
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.

» » IV UJ'A4 » «*K. Za.
Warszawsko-wiM.ak. z.

143
132

101.50

109

173

72
28.

89.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Anstr. noty bank, 
dito renta papierowa

Anstr. renta srebrna 
Pola. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871

98 50 

72.

92.10 
62 50 
67. 
71. 
89.50

92.80
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